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Z Petersburga, d. 13 (25) Sierpnia.
U k a z  d o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .

W ciągu ostatnich lat zaczęły nagromadzać się 
w zakładach bankowych państwa, nader znaczne 
kapitały, którym zakłady te, z natury swoich obro­
tów, nie są, w stanie nadać należytego ruchu.

Pragnąc z jednej strony zapobiedz przew idy­
wanym ztąd dla zakładów bankowych stratom, 
a z drugiej nadać nieczynnym kapitałom kierunek 
bardziej odpowiedni dobru państwa,) uznaliśmy 
za właściwe zmniejszyć wypłacane obecnie przez 
pomienione zakłady procenta, od umieszczanych 
w  nich depozytów:

Zarazem uznaliśmy za słuszne zmniejszyć sto­
sunkowo procenta pobierane od summ, wypoży­
czanych przez bankowo zakłady na majątki nie­
ruchome i udzielić dłużnikom możebue w spłacaniu 
tych pożyczek ulgi.

N a tej zasadzie ułożone zosta ły  przez osobny  
kom ite t p raw id ła  o depozy tach  i pożyczkach  
w zak ładach  bankow ych, k tóre  po rozpoznaniu  
w  radzie  państw a , zosta ły  przez N as zatwierdzone.

Przesyłając takowe prawidła rządzącemu sena­
towi, rozkazujemy uczynić rozporządzenie, o wpro­
wadzeniu ich w wykonanie.

Na oryginale W łasną  
J e g o  C e s a r s k i e j  Mości ręka napisano: 

..ALEXANDER.<<
W  Krasnem-Siełe, d. 20 I .ipca 1857 r.

P r z e p i s y  o  d e p o z y t a c h  i p o ż y c z k a c h  w  z a k ł a d a c h  
B a n k o w y c h .

I. Rozporządzenia ogólne. § 1. W  zakładach 
bankowych, jako to: w  bankach pożyczkowym i 
handlowym, oraz w kantorach tego ostatniego, 
Odesskim i Kijowskim, w kassach depozytowych 
St. Petersburgskiej: i Moskiewskiej, oraz w ie l i  
kassach oszczędności, ustanawiają się nadal pro­
centa następujące; od depozytów osób pry watnych 
trzy, a od depozytów władz rządowych, od któ­
rych  postanowiono uiszczać procent po upływie 
roku od dnia wzniesienia, półtora od sta na rok. 
§2. Kto z prywatnych depozytarjuszów nie zechce 
zostawić swyc|i kapitałów w zakładach banko­

wych na trzy procent, może je  odebrać na zasadzie 
ogólnych prawideł. § 3. Od pożyczek, udzielanych 
z wyżej pomiecionych zakładów bankowych, po­
bierać się ma nadal po cztery procent na rbk. 
Wyjmują się od tego: eskonto od wexlii pożyczki 
na towary w banku handlowym i jego kantorach, 
od których stopa procentowa oznacza się na za­
sadzie dawniejszej, stosownie do okoliczności 
handlowych. Również niniejsze przepisy nie do ­
tyczą prawnego procentu sześć od sta, ustanowio- 
nego dla umów prywatnych i innych w ypad­
ków. § 4 .  Pożyczki z zakładów bankowych udzie­
lane być mają nadal, a) Na domy, jak i teraz, na 
lat piętnaście, z opłatą coroczną pięć od sta na 
amortyzację kapitału, a cztery od sta procentu, 
podług dołączonej tabeli A. (1) b) Na majątki nie­
ruchome osiedlone, zamiast teraźniejszych 26oio 
i 37-letnich pożyczek, na lat dwadzieścia ośin, 
podług tabeli B) z opłatą co cztery od sta  pro­
centu, a dwa od sta na umorzenie, oraz na trzy­
dzieści trzy lata podług tabeli C) z opłatą co­
rocznie cztery od sta procentu, a półtora od sta 
na umorzenie kapitału. Co do pożyczek na lat 28 
i 33, pobieranem być ma toż samo praemium, jakie 
ustanowione jes t  dla pożyczek na lai 26, a miano­
wicie 1°/# jednorazowie. § 5. Dla uniknienia t ru ­
dności, jakie zakłady bankowe mogą napotykać 
przy wykonywaniurachunków i czyuności, i osoby 
prywatne przy rozrządzaniu kapitałami, ustanawia 
się dla operacji niniejszej stopniowość następu­
jąca: a) Od dnia otrzymania w zakładach banko­
wych prawideł niniejszych, opłacanem być ma od 
wszystkich nowo nadsyłanych depozytów osób 
prywatnych, po 3°/0 rocznie. l>) Od złożonych po­
przednio depozytów osób prywatnych, bank han­
dlowy i kantory jego w Odessie i Kijowie mają 
płacić po 4°/0 do 1 Października 1857 r. a od tej 
daty po 3°/o- e) Kassy depozytowe Moskiewska 
i Petersburgska i zostające przy nich kassy oszczę­
dności opłacają od dawnych depozytów osób p ry ­
watnych po 4°/o do 1 Listopada 1857 r. a od tej 
daty po 3% . Nowe termina dla pożyczek z kass

(1) Wspomni one tu tabelle wydrukowane w  Nrze 
63cim Gazety Senackiej.

Przegląd Tygodniow y.
N ow a taryfa  dla dorożkarzy.  —  Środki zaradcze p rzeciw  
nadużyciom dorbżkdrsktm . — • W ieści W arszaw skie.  —  

Nowości teatralne. —  K rynoliny i dentysta.

Zamiast pisa.ć o tem co się w ydarzyło 
w W arszawie w przeciągu zeszłego tygodnia, 
wolej by nam donosić czytelnikom o tem co 
sienie wydarzyło choć mogło wydarzyć, a  wię­
cej byśmy nierównie mieli do pisania.

Tymczasem nowa taryfa k tórą magistrat 
naznacza dla dorożkarzy, daje nam sposo­
bność powiedzenia kilku słów, o tych najgo­
rzej dotychczas zasługujących się wygodzie 
ogólnćj przemysłowcach.

Minęły już te czasy| kiedy główne ulice 
W arszaw y zam ykały się w jednein praw ie 
wyłącznem a ścieśnionem kółku. Obręb sa­
mego miasta nie powiększył się, ale rozsze­
rzył się handel i przemysł* a raczej sklepy i 
zakłady różne porozstaw iały się po różnych 
stronach dawniej za bezludne przedmieścia u- 
ważanych, ab ióra i urzędy połączone niegdyś 
w jednym obrębie, rozdzieliły się, zasilając i

zaludniając odległe okolice W arszaw y. — 
Dodajmy do tego ciągle wzmagający się ruch 
na kolei żelaznej, a skutkiem tego postępowe 
wznoszenie się części m iasta przyległej kolei, 
dodajmy urządzenie miejskich space-ów , roz­
rywek, salonów muzykalnych, które wszyst­
kie na odległych ulicach obrały sobie stano­
wisko, a  uznamy że W arszawianie potrzebują 
coraz więcej ułatw ień do przenoszenia się 
z miejsca na miejsce.

Tymczasem liczba dorożek niepowiększyła 
się wcale u nas, ciągłe w ołania o wządzenie 
omnibusów pozostały bez skutku, a  te doroż­
ki które są, zamiast odpowiedzićć zwiększają­
cym się potrzebom ogółu, nie tylko nie postą­
piły naprzód, od czasu licznych ulepszeń ja ­
kie nieboszczyk Steinkieller próbow ał w nich 
wprowadzić, ale stają się coraz gorszemi, nie- 
wygodniejszemi, bardziej zabrukaneini i trzę- 
sącemi.

Śmiało powiedzieć można, że niema w E u ­
ropie miasta w któreinby urządzenie dorożek 
na tak nędznej jak  u nas stało stopie.

W iadomo że podczas błota, to jest w ła ­
śnie wtenczas kiedy dorożki sąnajpotrzebniej-

depozytowych, z procentami zmniejszonemu mają 
się liczyć we dwa miesiące po 1 Listopada, mia­
nowicie od 1 Stycznia 1858 r. d) Bank pożycz­
kowy opłacać będzie, od dawnych depozytów po 
4°/0 do 1 Stycznia 1858 r. a od tej daty po 3°/(,v 
Bank ten wyznaczy nowe termina dla pożyczek 
od 1 Marca 1858 r. Uwaga. Od dawnych depozy­
tów władz rządowych zakłady bankowe mają 
opłacać po 4°/o do 1 Października 1857 r. a od  
tćj daty 1 '/P/o; nowe zaś tychże władz depozyta 
mają być od dnia, w którym zakłady bankowe 
otrzymują prawidła niniejsze, nie inaczej przyj­
mowane jak  tylko na 1 '/P/o-

II. 0 depozytach. § 6. Depozytarjusze życzący 
sobie zastawić na 3°/0 oddane przez się poprzednio 
na procent kapitały, nie mają potrzeby żądać no­
wych biletów, albowiem zakłady bankowe będą 
w każdym razie, począwszy od daty wskazanej 
§ 5yin, liczyć im po 3°/o- § 7. Gdyby atoli k tóry  
z depozytarjuszów życzył sobie przemienić stare 
bilety na nowe, wówczas zakłady bankow e' 
obowiązane są wydawać im takowe bezzwłocznie, 
po należy tem obrachowaniu procentów, jeżeli k a ­
pitały zostawały w depozycie przez czas ozna­
czony.

III. O pożyczkach. § 8. W ypłata  obniżonych 
procentów; mianowicie po 4°/0! ma się rozpocząć 
co do pożyczek, dla ułatwienia rachunków, od 
upływu terminu rocznego; który nastąpi co do 
każdej pożyczki po stopniowaniu okreśłonem w § 
5tym dla każdego zakładu bankowego, przed 
upływem zaś takowego terminu, pożyczka pozo­
staje na daw nych zasadach. § 9. Wyznaczenie 
w miejsce dawnych terminów dla pożyczek na  
lat 15, nowych dla takichźe pożyczek, tudzież 
w miejsce dawnych terminów dla pożyczek na lat 
26, nowych na lat 28, uskutecznianem być ma 
przez zakłady bankowe bez składania podań i 
bez żądania świadectwa dodatkowego; wyzna­
czenie zaś w miejsce dawnych terminów 26 letnich, 
nowych terminów dla pożyczek 33-letńicb, do­
zwala się tylko na skutek prośby samych dłużni­
ków; przyczem zakłady bankowe żądać mają co 
do majątków zalegających w opłacie wiadomości

szemi, damom nie posiadającym ekwipażów, 
niepodobieństwo jest prawie myślić o jakim  
trochę więcej oddalonym kursie. Tak przy 
wsiadaniu do dorożki, jak i przy ocieraniu się 
o jej wnętrze, muszą one z konieczności c a ły  
swój ubiór poświęcić, i stokroć lepiej dla nich 
odbywać zamierzoną podróż piechotą, niżeli 
choć kilka ulic w dorożce przejechać. Są to 
po większej części stare jakieś powozy, z ró­
żnorodnych części złożone, bez śladu pierwot­
nego obicia, bez w ysłania, otwarte na wszy­
stkie strony, trzęsące gorzej od owych staro­
żytnych wozów egipskich, do których przy-, 
wiązywano powożących żeby nie spadli przy 
prędkiej jeździe, a ta k  ze wszystkich stron za- 
brukane, że niema miejsca któregoby się do­
tknąć można bezkarnie. A jeżeli jest kilka 
z nich porządniejszych, to te czychają tylko 
na złotą młodzież i żaden z tych upi'zywilejo- 
wanych woźniców nie stawi się na wołanie 
zwyczajnych śmiertelników którzy tylko p ra­
wem przepisane 40 groszy za kurs płacą. 
Owszem, im go lepiej w ołać, tem prędzej u- 
cieka i gońże go tu po błocie.

Ponieważ zaś owa dorożkarska instytucja 
skutkiem niedostatniej liczby tych wehikułów



należytych od  izb cywilnych. § 10. Pr/.ewyżka 
kapita łu  wypłaconego za lata poprzednie, od p o ­
życzek l5 to  i 26-łetuieli, ile takowej przy u s ta n o ­
wieniu now ych term inów  w ypadnie , liczy się d łu ­
żnikowi ja k o  oplata za zaległości lub za r a ty  n a ­
stępne, lecz procentów, a  to dla uniknienia d ro ­
b n y ch  rachunków . Uwaga. P ra w id ła  wyszczegól­
nione w§§ 9yin i lOym nie.dotycz;} pożyczek w y ­
danych  na  skutek  rozkazów N ajw yższych na 
domy. W y p la ta  takow ych pożyczek ma być  i 
n a  przyszłość uskutecznianą w dawnej w y so ­
kości, przyczem 4 u/o obraca się na  prowizję, a 
3°/o na amortyzację  kapita łu do zupełnego u m o ­
rzenia długu. § 11. P rz y  wyznaczaniu  w miejsce 
daw nych  terminów dla  pożyczek 37-letnich, no­
w y c h  terminów dla  pożyczek 33-letnich, obraca  
się z w y p ła t  rocznych  na amortyzację  kap ita łu  
l ' / i° /o  aż do zupełnego um orzenia  długu. § 12. 
Zam iana do tychczasow ych  pożyczek 15to, 2Gcio 
i  37-letnich, począwszy od  now ych terminów, na 
pożyczki 15, 28 i 33-letnie, dozw ala  się nieinaczej, 
j a k  na sku tek  próśb dłużników, na  zasadach  u s ta ­
now ionych  dla udzielania pożyczek w  ogólności. 
§13 . P o  upływ ie czasu wyznaczonego dla zamiany 
term inów  pożyczek, zak łady  bankow e kommuni- 
ku ją  w ciągu pierwszego roku dłużnikom przy w y ­
daw aniu  im kwitów, rachunki w yp ła t  kapita łu  i 
p rocentów , jakie od nich na przyszłość corocznie na- 
leżeć się będą. § 14. W szy s tk ie  praw idła  powyższe 
co do wyznaczania  now ych terminów dla pożyczek, 
dotyczą  dłużników akuratnie  uiszczających się. 
Co Się zaś tyczy dłużników zalegających w  o p ła ­
cie, twówczas jeżeli zaległości ich nie przewyższają  
r a ty  bankowej, z pożyczką doda tkow ą  razem  wzię­
tej, zak łady  bankow e nie mają p rzys tępow ać  ani 
do sporządzenia  inw entarza majątku, ani do w y ­
znaczenia nad nim opieki, a ograniczają się na  e- 
xekw ow an iu  długu środkam i przym usow em i aż 
do  czasu w którym  należy w yzuaczyć nowe ter- 
mina d la  pożyczek; lecz jeżeli zaległości p rzew yż­
szają  ilość powyżej wskazaną, wówczas p o s tę p u ­
j ą  z majątkiem na który pożyczkę zaciągnięto s to ­
sownie d o sw ychpraw ide ł .  § 15. Samo przez się ro ­
zumie się, że obniżenie s to p y  procentowej, wejdzie 
co do pożyczek w w ykonanie  licząc od  terminu 
w skazanego  w § 5 m , i nie do tyczy  bynajmniej w y­
p ła t  należnych za czas popi zedzający termitia, 
w  k tó ry ch  daw ny  tryb  na now y ma być zamie­
n iony, licząc w to i przeciąg czasu po terminie j a ­
k o  ulga udzielony. § IG. W szys tk ie  przepisy d o ­
tyczące pożyczek udzie lanych  przez zak łady  b an ­
kowe, praw idłam i niniejszemi nie usunięte, z acho­
w u ją  i nada l  moc obowiązującą.

IV . P raw idła  szczególne dotyczące depozytów  
i  pożyczek Izb opieki powszechnej. § 17. O d  kap i­
ta łów  złożonych przez Izby opieki powszechnej 
w  zak ładach  bankow ych , od k tó ry ch  Izby pobie­
ra ją  obecnie po 5°/o i p °  4°/o, w ypla ta  takow ych  
p rocen tów  przedłuża się na d aw n y ch  zasadach  
do Igo  lutego 1858 r., a od tego czasu w ypłaca- 
nem  będzie, w pierwszym p rz y p a d k u  po 4°/o, 
a  w drugim  po 3 % .— § 18. Od dnia o trzym ania  
p raw ide ł  niniejszych , Izb y  mają w ypłacać  od no-

zakrawa na monopol, dorożkarze W arszaw­
scy są pewni siebie, jak  wszyscy monopoliści, 
wiedzą ze zawsze znajdą gości, nigdy prawie 
nie zgodzą się jeździć na godziny, a o większe 
kursa targują się zapamiętale.

Zarząd administracyjny pragnąc temu zara­
dzić, postanowił żeby w każdej dorożce wi­
siała jedna tabliczka z oznaczeniem ceny ja ­
zdy tak na pojedyncze kursa jak  i na godzi­
ny, a nawet zastrzeżone są niektóre kursa za- 
rogatkowe, z różnemi innemi porządkowemi 
urządzeniami co wielce ułatwiać będzie umo­
wę z dorożkarzami iprzykróci trochę zuchwa­
łości tych ostatnich. Ale zarządowi admini­
stracyjnemu nie podobieństwo jest wpłynąć na 
poprawę i ulepszenie samych dorożek, bo to 
zależy wyłącznie od właścicieli tychże, a tro­
chę nawet i od publiczności.

Właściciele dorożek tłumaczą się tem. że 
niepodobieństwo im myślić o ulepszeniach, 
żaden bowiem z nich niema stosownego zysku 
ze swojego procederu, dorożkarza bowiem 
wyjeżdżającego na miasto trudno skontrollo- 
wać i nie jeden z nich połowę zarobionych 
pieniędzy chowa do kieszeni, a  wszyscy nie­
mal okradają swoich panów.

w y ch  depozytów  po  3°/0. z wyjątkiem depozy tów  
u legających proeessowi (klassy 4ej). od k tórych  
opłacać się będzie o l° /0mniej, t. j. po 2°/o rocznie, 
oraz depozytów  władz rządow ych  od k tórych 
l/.by opłacają  narów ni z innemi zakładami hanko- 
wemi tylko 1 °/0 rocznie. P rz y  tem zachow uje 
się porządek  przepisany §§ Gm i 7in.— § 19. Od 
depozytów  daw nych  Izby opłacać mają o 4 i 3°/0 
stosownie do rodzaju  depozytów , do Igo  lutego 
1858 r. Uwaga. T erm in  w yznaczony dla obniże­
nia procentów od  depozytów  sk a rb o w y ch  (uw a­
ga do § 5go), rozciąga się także do Izb .— § 20. 
P raw id ła  w d w óch  §§ poprzedzających (18 i 19) 
wymienione, rozciągają się także na de[ ozyta o d ­
daw ane  do kass  Oszczędności Izb — § 21. P o ży ­
czki mają być od tąd  w Izbach zaciągane: Na 
majątek  osiedlony, zam iast term inu dw unasto le ­
tniego, na 15 lat, przyczem ma się opłacać coro­
cznie 4°/o prowizji i ó°/0 na amortyzację kapita łu  
pod ług  tabelli A. b) N a  majątki osiedlone zamiast 
term inu dotychczasow ego dw udziestosześciole­
tniego, na 28 la t  podług  tabeli B, przyczem ma 
się opłacać corocznie 4 %  prowizji i 2°/0 na  a- 
mortyzację. P rz y  pożyczkach  28 - le tn ich  p o ­
biera śię na praem ium  l°/o jednorazow ie .— § 22. 
P ra w o  udzielania pożyczek na przeciąg czasu od  
ro k u  jednego  do ośmiu lata, służy Izbom po d a ­
wnemu, z pobieraniem w miejsce G°/0, 5 %  prow i­
zji.— § 23. W yznaczenie  w miejsce daw nych  te r ­
minów now ych, rozpocznie się Igo kwietnia 1858 
r., do tego zaś czasu procenta i kapita ł m ają być 
na daw n y ch  zasadach  wypłacane .— § 24. W y p ł a ­
ta  procentów  zmniejszonych t. j .  po 4"/0, rozpo­
cznie się co do pożyczek, d la  ułatw ienia  rach u n ­
ków, po upływ ie  roku  t. j .  po terminie w § 23 o zna­
czonym  dla  zam iany term inów pożyczek; do tego 
zaś czasu pożyczka pozostaje na dawnej zasadzie. 
§ 25. Zam iana terminów pożyczek daw nych  12-le- 
tn ich na  15-letnie, tud . ież 2G-letnich na 28-letnie, 
uskutecznia  się w Izbach  bez żadnych  o to ze s t ro ­
ny d łużników  podań  i bez żądania  św iadectw a 
doda tkow ego , a co do pożyczek now ych, zam ia­
na ta  uskutecznioną być  może ty lko  na skutek 
p ró śb  dłużników i na zasadach  przep isany  li dla 
udz ie lan ia  z Izb pożyczek, przyczem s tosow ać się 
należy d o  porządku  u s t a n o w i o n e g o  §§ 10, 13 i 14. 
§ 26. Obniżenie procen tów  wejdzie w  w ykonanie  
co do w szystk ich  bez w y ją tku  pożyczek li ty lko 
od terminu § 23cim oznaczonego i nie. stosuje się 
do w y p ła t  jak ie  miały być uskutecznione za czas 
poprzedza jący  termin zam iany każdej pożyczki, 
nie w yłączając  i przeciągu czasu ja k o  ulga  udz ie ­
lonego.— § 27. Oprócz p rocen tów  zw ykłych, d o ­
zw ala  się izbom, za porozumieniem się z d łużni­
kami, pobierać po 1 °/0 gratylikacji. P rocen ta  t a k o ­
we uiszczają się osobno i do w y p ła ty  kap ita łu  nie 
w ch o d zą .— § 28. W szystk ie  inne postanow ienia  
dotyczące izb, prawidłam i niniejszemi nie zmie­
nione. zachow ują  moc obowiązującą.

P o d p isa ł  Prezes  R ady  Państw a ,
X iq ig  Orłów.

Żeby zaradzić temu ustanowiono przez pe­
wien czas kwitki które po odbytym kursie do­
rożkarz oddawać miał temu co za kurs płaci, 
ale dziwna obojętność naszej publiczności, 
dozwoliła upaść temu zwyczajowi, nikt bo­
wiem się nie troszczył o kwitek, i każden do­
rożkarz tyle. ich wydawał ile sam chciał.

Na to byłby spocób urządzenia z tych kwit­
ków przez właścicieli dorożek corocznej lo- 
te rji , jak to w Berlinie ma miejsce, tam k a ­
żdy kwitek jest biletem na tę loterję, a cho­
ciaż kilka znacznych jest losów do wygrania, 
to właściciele dorożek najwięcej wygrywają 
na tem.

Drugim sposobem kontrollowania byłaby 
znana maszynka, k tóra oznacza ilość drogi 
przez dorożkę przebieżonej. Tę maszynkę p. 
StafFel niegdyś bardzo dokładnie urządził, i 
jeżeli się nie mylimy, znajdowała się kiedyś 
w zakładzie pana Pika, nie wiemy czy dosta­
nie jej tam jeszcze.

Byleby kontrolla była, zarobek na doroż­
kach okaże się bardzo wielki, bo nie może 
być inaczej, a  tem samem konkurencja znacz­
nie wzrośnie i publiczność zyska na tem. —

WIADm10 SCI KRAJ()WE.
JO . X iężna Gorczakow, m nłżonka  G łów no-D ow o- 

dzącego ls/.ą armią, Namiestnika J. C. M O ŚC I w  K r ó ­
lestwie, w y jecha ła  do Nowej Alexandrji.

Bank Polski.— P o d a je  do publicznej wiadomości, że 
w dniu 29 s ierpnia  (10 września) r. b. zsezynąjąc  o d  
godziny  lOej z rana, odbędz ie  się w b an k u  Polskim 
w obecności Komissji um orzenia  d ługu  k ra jow ego i d e ­
legow anych z Komissji rządow ej p rzych od ów  i sk a rb u  
włożenie do k ó ł  num erów  obligacji sk a rb o w y c h  4o 
p rocen tow y ch  i samo tychże losowanie.—  W arsz aw a  
dnia 21 s ierpn ia  (2 września) 1857 r .—  V ice-prezes,  
R zeczyw isty  radca  stanu, M. Engdhardt.—• Z a  N aczel­
nika kancelarji ,  g łów np  naczeln ik  kontrolli,  E razm  No­
wicki.

■—  Z p o w o d u  odw ołan ia  angielskiego konsu la  w W a r ­
szawie, pełnienienie  obow iązk ów  konsula  w mieście 
tu te jszem  poruczonem  zostało  sek re ta rzo w i do tychcz a­
sow em u k onsu la tu  angielskiego, p. Wiliamo wi-Arturo­
wi White.

■—■ S. p. L udw ik  Koncewicz emeryt, b. d y rek to r  
gimnazjum, kaw aler  o rderu  Sw. S tan is ław a, prze­
żyw szy  lat 67, po krótk ie j  i ciężkiej chorobie, 
o pa trzony  SS. S ak ram en tam i, zakończył życie 
w dniu  1 W rześn ia  r. b .—P ozosta ła  żona wraz 
z dziećmi, zięciem i familją, zaprasza  k rew nych , 
p rzyjaciół i kollegów na exportac ją  zwłok z ko­
ścioła 0 0 .  B erna rdynów  na cmentarz P o w ązk o w ­
ski. w  dniu dzisiejszym o godzinie 4ej po po łu ­
dniu odbyć  się mającą.

M orrespondeaeja MrosalSii.
S t. Konstantynów d. 3 0  L ipca (13 Sierpnia.)

Okolice w k tó rych  mieszkam nieobfitu ją w xięgo- 
zbiory, a z tąd  trudność  w wynalezieniu znaw cy  
i am atora  na  dzieło, k tóre  p rzypadkow o  dostało 
się do rąk  moich, powoduje  m ną prosić  W M P a n a  
abyś  raczył niniejsze pismo moje zamieścić w sw o ­
jej Kronice. K ażd y  zbieracz x iąg  s tarożytnych , 
lub iący  bibljomanją, sam o w artośc i jego  osądzi, 
gdy  się dowie że to są  Ogrody królewskie P a p r o c ­
kiego. X iążk a  ta d ru k o w an a  w P rad ze  r. 1599 
drukiem goekim, je s t  z pierwszego w ydania . B a ­
cząc na  przeciąg  la t  258 je s t  ona dość s tarannie  
zachow aną ,— ho oprócz ty tu łu  i dw óch  kartek, 
b raku jących  we środku , je s t  zupełnie całą; k ilka 
ka r tek  począ tkow ych  mają także nieco rogi nad- 
psu te  i te ponaklejane, co je d n a k  w czytaniu nie- 
przeszkadza. Sam czas mógł j ą  był więcej u szko­
dzić.

B y ła  ona przed kilku la ty  w łasnością  człowieka 
godnego ze w szech miar w sp o m n ie n ia , k tó ry  
oprócz wielu innych dzieł rzadkich  teraz, zostawił 
rękopisin po dziś dzień n iedrukow any; ty tu ł  jego  
jest: Prawodawstwo w Polsce. Zamilczam imie i 
nazwisko autora, ponieważ jeden  z braci k tó ry  
pozostały rękopism odziedziczył, ma zamiar j a k  
mi wiadomo, ogłosić go drukiem ;— być może iż 
go też zechce w ydać  bezimiennie, a wypisan ie  
przed  czasem nazw iska  mogłoby być  niedyskrecją  
z mej strony. Powiem tylko do zachow ania  czego 
nie jes tem  zobowiązany, że ten pan będąc sam 
światłym człowiekiem, mógł zostawić i rękopism

Trzebaby tylko, żeby nasza złota młodzież, 
przychyliła się także do tego, i nie chciała 
przepłacać i psuć dorożkarzy za to, że zabija­
ją  konie właściciela dorożek, i roztrząsają te 
ostatnie do tego stopnia, że z pożądnego po­
wozu w przeciągu roku robi się nieznośny 
klekot. Na wyścigi jest oznaczony czas wła­
ściwy, a  te wszystkie wyścigi po bruku W ar­
szawskim, nie uszlachetnią rasy koni, ani nie 
przyniosą żadnego zaszczytu tym, co za nie 
tak drogo płacą.

Trochę szeroko rozpisaliśmy się nad tą  
kwestją, ale urządzenie dokładne sposobów 
kommunikacji, należy do niezbędnych potrzeb 
wielkiego miasta, a W arszawa coraz bardziśj 
zasługuje na ten tytuł.

W braku rzeczywistych faktów i nowin, o- 
biegają Warszawę plotki mniej więcej podo­
bne do prawdy. Niektóre z nich przytoczymy 
nie ręcząc wszakże za ich wiarogodność.

Mówią tedy że jeden z magnatów .krajo­
wych ma zakupić (czy teżjuż zakupił) podobno 
któryś z większych hotelów tutejszych, iprze-

D 0 D  A T E  K.



wiele obiecujący, o czem świadczą  w łasnoręczne 
jeg o  nadp isy  poczynione na m arginesach P a p r o c ­
kiego. Przepędził on był la t  kilkanaście mieszka­
jąc  ciągle za granicą, gdzie s ta ra ł  się zawiązać 
przy jazne  stosunki z ludźmi znakomitemi nauką, 
a k tórych  po rtre ty  po dziś dzień są w familji jego 
zachowane. P o  powrocie do kraju , osiad ł był 
w swoim m ajątku na Litwie, i tam oprócz codzien­
nego zajęcia jak iego  w ym agała  adm inistracja  m a­
ją tk o w a , odda ł  się był wyłącznie teorycznej nauce 
p raw a .  Xięgozbiór jego  oprócz dzieł filozoficz­
nych, składał się powiększej części z x iąg  p ra w ­
nych, j a k o  to: kodexow  Napoleona, S ta tu tów  Li­
tewskich i wielu innych; kochał p rzytem  h is to r ją  
i zostawił liczne n a d  takow ą  swe własne uwagi.

Z czasem w szystkie  jego prace w yjść  mogą na 
w idok  publiczny, a w tedy  św iat ocenić potrafi 
człowieka, k tórego poświęcenie się dla przyszłości 
za życia jego  było nieznane.

Ale w róćm y się jeszcze raz do Paprockiego.
„B artosz  Paprocki,  pow iada  J a n  Majorkiewicz 

w  kry tyce  literatury, rozpoczyna szereg pisarzy, 
k tórzy  zwracali więcej uwagi na niezliczone szcze­
góły nie zaś na całość dziejów.“  Ż y jąc  p rzy  koń­
cu X V I  wieku, nie mógł ci on w praw dzie  być 
w zorowym  w sw ych  pismach oryginalnych, pisząc 
szczególnie Ilerby R ycerstw a dolskiego-, lecz któ- 
ren źe kraj poszczycić  się moz’e z tej epoki czasu 
lepszetni źródłami do liistorji? W szak  wiek X V I  
w k tórym  P ap ro ck i  p ism asw e drukow ał, był wie- 
k iem zabobonu  i b łędu:— przedstaw ia ł on trudność  
nie mówię w źródłach  jak ie  są potrzebne do u tw o ­
rzenia całości, lecz w u tw orze  samym, — a większa 
część dzieł jego  jakoto : P anosza , Hetman i ogrody  
kró lew skie ; nie m ają wcale piętna u padku  piśmien­
nictwa krajowego, j a k  u trzym uje k ry ty k ,— lecz 
przeciwnie godne zasługi z pow odu  pog lądu  szcze­
gółowego na społeczeństwo przeszłe i jego  s to ­
sunki.

T rudność  typograficzna gdy P ap rock i O grody  
królewskie  napisał,  spow odow ała  go w y d ać  je  
w P radze ;— bo chociaż w ynalazek d ru k u  przez 
O uttenberga  149 latami poprzedzał tę  jego  pracę, 
jednak  sz tuka  typografow ania  m anusk ryp tów  nie 
by ła  jeszcze dostatecznie upow szechniona, tein 
bardziej w  P o lsc e ,—gdzie przem ysłow ość zos ta ­
wała ja k b y  w kolebce i jeżeli się gdzie obudziła, 
okazała  się n iedoskonałą.

P rzesąd  wieku u tru d za ł  postęp  i zniechęcał 
w  pracy. Dzieła z wielkim mozołem w y p ra c o w a ­
ne a wyszłe na widok publiczny spo tyka ł  często 
los bibljoteki alexandryjskiej. Czy to  jeden  S ie ­
ro tk a  Radziwiłł w ypraw ił auto-da-fe  m an u sk ry ­
ptom albo xiąźkom  dziś inkunabułam i zwanym, 
a które  przez zniszczenie nie doszły do w iadom o­
ści naszej. T y m  sposobem został w ytępiony drugi 
tom herbarza  Niesieckiego, k tórego wykupienie 
krocie kosztow ać miało. Dziś nawet, k iedy  zm ia­
na  w yobrażeń  i duch  czasu zd a ją  się na pozó r  za­
pewniać przyszłość od podobnego  barb a ry zm u — 
my m am y naszych  W anda lów , a tymi są  źydkin i-  
szczyciele, k tó rzy  nam  niewidomie więcej s ta rych  
xią r niszczą, j a k  ich wyniszczono w  daw nych

robić z niego dla siebie pałac okazały, co zna­
komicie powinnoby wpłynąć na przyozdobie­
nie naszego miasta. Mówią również że się 
zbiera towarzystwo na akcje, które nabywszy 
trzy czy cztery domy przy jednój ze znacz­
niejszych ulic, m a tam założyć hotel rywali­
zujący co do wielkości, dogodności i zbytko- 
wego urządzenia z hotelem Europejskim, k tó ­
ry w ostatnich czasach oświecony już został 
gazem. W każdym razie, czy te nowiny sa 

.prawdziwemi czy nie, to przynajmniej nie u- 
lega wątpliwości, że napływ kapitałów  a przy - 
najmnićj ruch przemysłowy powiększy się zna­
cznie tutaj. —  W iadomo nam z dobrych źró­
deł, że wielu obywateli z Poznańskiego a 
nawet i Galicji, w yprzedają tam swoje dobra 
i zamierzają osiąść na mieszkanie w króles­
twie. Jakkolwiek byłoby to dla nas z korzy­
ścią, nie cieszymy się jednak wcale z tćj wie­
ści; w Poznańskiem zwłaszcza obywatele tam ­
tejsi powinniby mieć większe poszanowanie 
dla własności odziedziczonćj po przodkach.

Dwie nowe kompanje muzykalne mające 
odziedziczyć sympatję W arszawian poFarka- 
szu, który już wyjechał iBilsem który wczoraj 
ostatni raz dał sięsłyszyć, znajdują się już na

czasach. Oni d la  chciwości zysku  a pod  pozorem 
przysłużenia się nabyw com , wszystkie stare wy- 
k upow ują ,— obarczają  je  cenami nadzwyczajnemi, 
a nim zna jdą  kupca, kilka albo kilkanaście exem- 
p larzy  w pierw  zszyfonują; d la  tego często bardzo 
zdarza  się natrafiać na  dzieła niekom pletne—k a r­
tki porozryw ane. Z abytk i ty c h  s taroźytuości k tó ­
re nam w ojuy oszczędziły, a wieki potomności 
p r z a c h o w a ły , s ta ją  się teraz coraz szacowniej­
sze, a w  końcu dojdzie do tego: źe dla ich r z a d ­
kości ceny mióć nie będą. Żadne przedruk i i usi­
łow ania  bibljofilów nie są  w stanie od  zupełnej 
zag łady  je  oszczędzić.

Świeżo teraz w Kijowie nadarzyło mi się n a tra ­
fić u  L ito  wa na jeden exemplarz biblji brzeskiej 
czy Radziwiłowskiej, d rukow anej w  połowie X V I  
wieku. P rzed  kilku laty, exem plarz  był jeszcze 
cały, a dziś już  jednej czy d w óch  ka r tek  nie ma. 
I  nic dziwnego!— ta  bibja k tó ra  jes t  j e d n ą  z ty ch  
co uniknęły w Wilnie całopalenia, gdy  się do m a­
gazynu  dostała, zajęła była miejsce na jp rzód  na 
półce drugorzędnej; w pół roku przeniosła się na 
pó łkę  trzecią z porządku, w miesiąc później na 
czw artą  i tak  następnie, aż w  końcu na wierzch 
się dostała; lecz g d y  i tam w przeciągu pewnego 
czasu nab y w cy  na nią nie było, a nap ływ  p rzy b y ­
w ających  ciągle do m agazynu nowości w ym agał 
w x iąźkach  porządku, zrzucono ją  z tam tąd jak  nie­
potrzebną pod  półki gdzie j a k  widziałem, wycie­
ra  prochy. Z czasem może kto  się ulituje i z tak  
niszczącego ja s sy ru  j ą  w ykupi (D.

K onsekrac ja  k o śc io łaH oryńgrodzk iego  o d b y ła  
się z wielkiem w szystk ich  zadowoleniem, z tą  ty l­
ko różnicą, że nie 6 lipca j a k  pisałem (2), lecz 7: 
B yła  to  bowiem niedziela. Zgrom adzenie  zn a jd u ­
ją c y c h  się osób na  tej uroczystości było dość li­
czne. O brządek  trw a ł do czwartej z po łudnia . P o ­
tem miało miejsce świetne przyjęcie i ugoszczenie 
przez JO. K olla torów , całego duchow ieństw a  
i przeszło ośm dziesią t zaproszonych  osób. S e rd e ­
czna gościnność w p.idjętem przez nich uczczeniu 
tak  świetnego zgromadzenia, nie skończyła  się 
pierwej, j a k  o godzinie 5ej z rana. P o  odjeździe 
X. b iskupa Borowskiego z duchow ieństw em , całą 
noc j a k  najuprzejmiej się bawiono. K. de B.

WIADOMOŚCI ZACHAMIZ.\K
S»epe»se Teleyretjicatne.

L o n d y n  29 S  i e r  p  n i  a. Je j Król. Mość 
z rodziną, j a k  donosi telegraf, p rzyby ła  o godzinie 
wpół do siódmej w zupełnie pomyślnem zdrowiu 
d o E d y m b u rg a ,  i została tam, równie j a k  na każ­
dej stacji gdzie się pociąg zatrzymał, przy ję tą  przez 
lud  z zw ykłem  uniesieniem.

P a r y ż  3 0  S  i e r  p  n i  a. Dzisiejszy Moni- 
teur  donosi, że Cesarz p rzyby ł do obozu pod  Cha-

(1) Dziwi mnie że p. S. k tó ry  nabywa tego rodzaju 
starożytności, dotąd tego nie uczynił, zdaje się iż mieć 
ją  można za pół ceny je j wartości. Czas je s t jeszcze, 
bo może być zupełnie zniweczoną.

(2) N er K roniki 154.

miejscu. Ta której ma przewodniczyć pan Le­
wandowski a do której składu wchodzą soli­
ści w Pradze Czeskićj zamówieni, zamierza 
rozpocząć swoje wieczory muzykalne w przy­
szłą sobotę również na dochód organów dla 
kościółka Mokotowskiego. Spodziewamy sie 
że już m usiał się spory fundusz na te organy 
zebrać.

W teatrze na teraz nowości nie wiele, cho­
ciaż wiadomo nam że na nadchodzącą porę 
jesienną, dyrekcja kilka większych sztuk przy­
gotowuje. Mieliśmy w tych czasach dwa no­
we wystąpienia tenora włoskiego i polskiego 
basisty. Ten ostatni, p. Borkowski, przychylne 
uzyskał przyjęcie. Sądu jednak o jego śpiewie 
nie wydajemy nie chcąc się w dawać w praw a 
naszego muzycznego recenzenta.

Pan Fajans ogłasza prenumeratę na album 
Kaliskie, które sądząc po szybkiem rozejściu 
się wielkićj liczby exemplarzy albumu Lubel­
skiego przez p. Pecqa wydawanego, powin­
noby mieć powodzenie. Pierwszy zeszyt albu­
mu Królów Polskich z rysunków Lessera lito- 
grafowanych u p. Pecqa ztextem  polskim Jul- 
jana Bartoszewicza, wraz z tłumaczeniem fran- 
cuzkiem, wyjdzie w krótce z pod prasy. Pan

lons, wczoraj' wieczorem o godzinie wpół do sió­
dmej. Jego Cesarska Mość zatrzymał się po d ro ­
dze w  E pernay  i Chalons; na całej d rodze witały 
go pełne zapału okrzyki. S tan  zdrow ia Jego Ces. 
Mości je s t  najpomyślniejszy.

Zamknięcie w ystaw y  sztuk pięknych  zostało o d ­
łożone do dnia 15 września.

G e n u a  27 S i e r p n i a .  Między tutejszemi 
emigrantami zaszły liczne aresztowania. (A P Z )  

A N G L J  A.
Londyn 28 Sierpnia. K ró low a  pow róciła  wczo­

raj z O sborne do Londynu.
M orning Post podając  depesze z Indji, k tó rych  

treść podaliśm y wczoraj dodaje:
»Niepodobna pozostać spokojnemi, dowiadując 

się, że k rw aw y  Nane Sahib  kazał w ym ordow ać 
cały garnizon w Cawnpore, a prócz tego sprzedać 
240 kobiet i dzieci, które  się znajdowały  w tem 
mieście. K rew  ścina się, a potem wre najgorętszem 
pragnieniem zemsty, jak ie  k iedykolw iek naród  j a ­
ki mógł uczuwać. Nie ma prawie jednej rodziny 
w Anglji, k tó raby  nie miała k tórego swego człon­
ka w Indjach, tysiące przeto tych  rodzin już jest  
w żałobie. Pom inąw szy  naw et węzły pokrew ień­
stwa, nie ma pewno jednego Anglika, k tó ry b y  nie 
był gotów poświęcić swoje życie temu, co się stało 
świętą  sp raw ą.

Bez żalu płaciliśmy nasz podatek  kiedy honor  
Anglji narażony był na wschodzie, ale niczem je s t  
pieniądz w takiej jak  ta sprawie. G d y b y  potrzeba 
było dalibyśm y miljony, ale tu  koniecznie musimy 
w ylać krew i dać tym  szatanom i zdrajcom Azji 
tak  straszną naukę, żeby kraj ten drżał na jej w sp o ­
mnienie do ostatniego dnia  jego historji.

Tymczasem, mówi dalej M orning Post, czas, 
przestrzeń i pory  roku  pętają nas; skazani j e ­
steśmy na odbieranie przez kilka jeszcze poczt 
wiadomości o now ych  okrucieństwach, zanim d o ­
wiemy się o przybyciu naszych wojsk posiłkowych 
i o ich czynnych operacjach na polu  bitwy. Nasze 
rodziny  w żałobie, dopiero w dniach Bożego N a ­
rodzenia czytać będą  o czynach wojennych n a ­
szych żołnierzy, nasze styczniowe dzienniki w ro ­
ku 1858 napełnione będą  opisami, które  pomszczą 
się za przeszłość, ale które n igdy nam jej nie w y­
nagrodzą.

M orning Post p rostu je  następnie fakt, k tóry  
był mylnie tłómaczony w edług rządowej depeszy; 
wyraźnie można było domyślić się w czytaniu, źe 
nie wojsko angielskie w A gra  ścigało pow stańców  
z Neemuch, a lec ios ta tn i  w liczbie 10,000 uderzyli 
na  Anglików i pobili ich.

— Publiczność zaczyna na  dobre  zatrważać się 
w Anglji. Nie dziwi się ona, że Delhi do tąd  nie u- 
padło, ale źe jenerał k tóry n iby oblega to miasto, 
nie ma więcej jak  2000 żołnierzy dla w ykonauia  
ataku.

Dzienniki rządow e postępują  bardzo niewłaści­
wie, rozgłaszając fałszywe podania, bo cóż z tego 
w yniknąć  może? oto, źe za nadejściem p raw dz i­
wych  wiadomości, reakcja silniejszą jes t  niż g d y ­
by od razu dowiedziano się o jak im  niepomyślnym 
fakcie.
^  _   — '■'■■Hl Jf
Peeq jednocześnie prawie z tym albumeim 
zamierza w tym samym sposobie wydać szereg 
polskich arcybiskupów.

Czytaliśmy w tych dniach dwa dosyć cieka­
we ogłoszenia dzienników francuzkich. Jeden 
z nich donosi że w pewnym starym zamku, u- 
dało się wyśledzić sławną bandę zbójców, 
przez długi czas bezkarnie grasujących w o- 
kolicy, a  znaleziono ich ukrytych  pod kry­
nolinami których mial być wielki skład w tym ­
że zamku. Jakież to niebezpieczne i przestra­
szające subiekta mogą się w tem przesadnem 
odzieniu przechowywać!!

Drugie doniesienie jest od jakiegoś dentys­
ty który podejmuje się dziesięciu p acjentom 
darmo zęby wyrywać a  od jedenastego do­
piero brać pieniądze. Rzecz tylko o to cho­
dzi żeby nie być tym jedynastym.

D odatek do N ru 230 K roniki



D otąd  atoli p rkw dk  dochodzi nas ty lko  przez 
listy  p ryw atne , a nie przez dokum enta publiczne, 
kon tro low ane  przez rżąd  i tajone przez dzienniki. 
W ojsko  angielskie pragnie  najgoręcej rozpocząć 
zapasy z powstańcami, ale dow ódcy  lepiej pojmu­
ją  ważność obecnego przesilenia. Chętnieby oni 
opuścili dwie trzecie cźęśei kraju, aby  ty lko ocalić 
resztę. Zawichrzenia  w  Pendszabie  i H yderabad , 
punktach  tak  bardzo odległych między sobą  i z a ­
mieszkałych ptzez tak  różne plemiona, dowodzą, 
źe ogień tli się ze w szystkich  stron. Niech ty lko 
wojsko angielskie poniesie jed n ę  waz’ńą klęskę, a 
cale Indje  mogą ś tańąć  w płomieniach.

Ci k tó rzy  dobrze znają Indje, w ątp ia  o u t rz y ­
maniu się do tychczasow ej wierności arińji w B om ­
bay i M adras, jeśli pow stan iu  w Bengalu p o w o ­
dzić się będzie.

Nasze posiadanie Indji je s t  w ogóle bardzo sła­
bo ubezpieczone. Jednein z najw iększych naszych 
niebezpieczeństw je s t  przepowiednia, u trzym ująca  
się juz’ od wielu la t  między ludnością indyjską, źe 
panowanie  angielskie skończyć się ma w r. 1860. 
Klęski naszych wojsk obudziłyby uśp ioną  chw ilo ­
wo, ale niezri;'Weczońą pychę Indjan. JeSzcze j e d ­
nein więcej ziem jes t  to, z’e po nieznośnych u p a ­
łach, k tó rych  europejczycy w ytrzym ać  nie są  w s t a ­
nie na otwartem  jpolu, nastąp i pora  deszczowa, a 
z nią cholera, k tó ra  jest  dla nas stokroć groźniej­
szym nieprzyjacielem niź sypoje  i ich arty lerja  
choćby naw et dobrze  obsługiwana.

Pow szechne i córaz więcej nabierające rozgłosu 
i p raw dopodob ieńs tw a  je s t  to zdanie, z’e r ząd  nasz 
mepojmuje istotnej rozciągłości niebespieczeiistwa 
i źe popełniwszy jeden  z największych błędów, j a ­
ki można w yrzucać  narodow i prowadzącem u Woj­
nę, to jest, źe Zbyt lekceważymy nieprzyjaciela, 
Par lam ent rozszedł się, a lord Palm erston i jego 
koledzy, nie uznali za potrzebę w yjaśnić  jak ich  
ś rodków  zamierzają użyć w Indjach.

W  ojsko jak ie  znajduje się tain w tej chwili i jakie 
wysłano tam  dotychczas, je s t  bardzo n iedosta te ­
czne. Publiczność w ola łaby  znać całą rozciągłość 
złego i widzieć przedsiębrane odpowiednio skute­
czne środki, niż później być skazaną na cięższe o- 
fiary, z przekonaniem, że można było oszczędzić 
znaczną ich część, rozwijając  należytą energją  
w  właściwym czasie. ({nile/tendance Beige.)

F R A N C J A .

Paryż 29 Sierpnia. Cesarz w yjechał dziś o go­
dzinie pierwszej do obozu pod Chalons. Jego Ces. 
M ość  w mundurze jeneralśkim w odkry tym  p o w o ­
zie uda ł  się przez bu lw ary  na stację kolei żelaznej 
w tow arzystw ie  jenerałów Faillly, FleUry, Espinas- 
se i xięeia Joachim a Murat.

— X iąźe Napoleon k tó ry  wczoraj wieczorem 
powrócił z l la v ru ,  wyjeżdża dziś wieczorem na ce- 
remonję inauguracyjną  do Culoz. X iąźe nocować 
będzie, ju tro  w miasteczku M ódane,u  stóp góry  Ce­
nią. Xiąźe podróżuje  w tow arzystw ie  margrabiego 
Villamarinn ministra sardyńskiego, ale nie zdaje 
się żeby się uda ł  do T u ry n u ,b o  we ś ro d ę m a  w ró ­
cić do Paryża . Ruch  tak je s t  pow szechny  w tej 
chwili w w yższych sferach, że po wyjeździe z P a ­
ryża pana  Bilłault, pozostanie tylko w stolicy trzech 
ministrów, pp. AbbataccipM agne i marszałek Vail- 
lant.

Dziś o godzinie drtigiej po południu  nie o trzy­
maliśmy jeszcze wiadomości O Wznowieniu s tosun­
ków  dyp lom atycznych  w K onstan tynopo lu .  Nie 
je s t  to  bynajmniej powodem  zwątpienia o tern, ale 
nie bez przyczyny  przypuszczają  tu, źe rząd  Ce­
sarski nie je s t  wcale Zkdowolony z powolności Zja- 
•ką gabinet angielski wzywa swego pośrednictwa 
d la  spełnienia zobowiązań p rzy ję tych  w  Osborne. 
N iektóre osoby  sądzą  naw et źe nazwa Stej Hele­
n y  dana  medalowi u tw orzonem u dla daw nych  woj­
skowych Cesarstwa, przypominająca tradycję  nie 
bardzo  sym patyczną .d l  a Aoglji. może być pewnym 
rodzajem  odw etu  za tę zbyt oziębłą pomoc gabi­
netu angielskiego w  sprawie w yborów  mołdaw­
skich. W  każdym razie możemy przyjąć za pe­
wność, źe ta pam ią tkow a nazwa medalu, nie bę­
dzie przyjemną naszym zakanałowym  sąsiadom.

—  Z pow odu  rozstrzygającego się Obecnie w O- 
■ ran ie  processu, w k tórym  skom prom itowani są

wojskowi f iancuzcy, m iały miejsce n a rad y  gabi­
netu w zeszłą środę. P an  Abbatueci z całą p o w a ­
gą swego długiego zaw odu i doświadczenia, w y­
stąpił przeciw nadużyciom często nader  smutnym 
a zawsze nieprzyjaźnym, w szechw ładztw a w ojsko­
wego w Algierji, dotykalnie wykazanego w tym 
processie.

Marszałek Y aillan t nie usiłując usprawiedliw ić 
te  nadużycia, przytaczał je d n a k  okoliczności łago­

dzące i naturalnie staw ał w  obronie munduru fran- 
CUżkiego w Algierji, słowem  przyznał błędy tej or­
ganizacji nad którą należy czuwać z największą 
ścisłością, ale którą trudno będzie w jakikolwiek  
sposób zastąpić.

W iadom o źe przy os ta tn ich  w y borach  w P a r y ­
żu, Courrie)' de P a ris , najsilniej w ystąpił z op o zy ­
cją i l ista jego k an d y d a tó w  u trzym ała  się w  zupeł­
ności. Z tego pow odu  przedaż  tego dziennika na 
miejscach publicznych, została  zabronioną. O be­
cnie zdaje się, źe m iędzy władzą  i redakc ją  tego 
dziennika, przyszło do ostatecznego porozumienia 
się, w sku tku  którego rząd  nie będzie uważał Cour- 
rier de Paris za dziennik n iep rzy jac ie lsk i, ty lko 
za opozycyjny niezawisły. (Ind. Belge.J

" I N D J E .
Bombay 30  Lipca. W  ciągu osta tn ich  dw óch 

tygodni postęp powstania  n iespotkał żadnej prze­
szkody, w yjąw szy trzech klęsk poniesionych przez 
powstańców, dow odzonych  przez N ane  Sahib, 
k tó rych  jenerał Havelok pobił pod Futthpore .  Je- 
ńerał ten w dniu 17 Lipca z 2000 żołnierzy euro­
pejskich z 64 i 78 pułkiem górali, pułkiem strzel­
ców z M adras i jed n ą  kom panją  artylerji królew- 
wskiej, w yruszył z A llahabad, po dw óch forso­
w nych  m arszach złączył się z w ysłaną  naprzód  
kolum ną pod  dow ództw em  majora Renand, i za ­
łożył obóz o jak ie  cztery mile od F u tthpore .  Nie­
przyjaciel w yruszy ł  z Fu tthpore ,  i uderzył na k o r ­
pus rezerw ow y pńłkow nika  Tyller. N a tychm ias t  
w yruszył i generał H avelok, postawił ośm dział 
w śro d k u  i rozpoczął morderczy ogień na n ieprzy­
jaciela, k tó ry  jedno  po drugiem działo opuszczał i 
w największem zamieszaniu zapędzony został na 
ulice F u tthpore .  Anglicy nie stracili ani jednego 
człowieka. Pow stańcy  mieli dw a pułki jazdy , trzy 
piechoty oraz 11 dział, te ostatnie zostały  zabra­
ne. Następnie jenera ł H a v e lo k  postąp ił  ku  Cawn- 
pore i dw a razy  pobiwszy nieprzyjaciół i zabraw - 
sźy im 26 dział, zająLto miasto. Nahe Sahib  u m ­
knął do Betłepore o 10 mil od Cawnpore, dokąd  
bezw ątpienia  jenera ł H a /e lo k  ścigać go będzie.

O poprzednich  ka tas tro fach  doniesienia są nie­
zgodne i niejasne. Zdaje się-że jenerał H ugh W h e e ­
ler um arł w skutku  ran  poniesionych i że garnizon 
przyjął ofiarowaną mu przez Nane Sahib  kapitu­
lację, ale kiedy zabierał się odp łynąć  na p rzygo to ­
w anych  czółnach, z różkazu  tegoż dow ódcy  maha- 
ra tów  został w ym ordow any.

W e d łu g  innych doniesień , kobiety  i dzieci 
w liczbie 240 głów, zostały  w Cawnpore przez 
publiczną licytację k ra jow com  sprzedane i ci do­
puściwszy się przeciw nim najhaniebniejszych o- 
krucieristw, w ym ordow ali  je  następnie. Jed y n ą  
nadzieję, że jeszcze n iektórzy z europejczyków  p o ­
zostali przy  życiu, s tanow i pogłoska, źe Nane 
Sahib  ma w  swoich rękach  około 100 jeńców eu­
ropejskich, k tó rych  zachowuje jak o  zakładników  
swego osobistego bezpieczeństwa. Zapew ne są  to 
resztki garnizonu z Gawnpore.

Lucknow  trzym a ślę jeszcze w ed ług  ostatnich 
rapportów , ale jego  waleczny obrońca, jenera ł 
Lawrence, poległ. Został on w bitwie 2 lipca zra­
niony i w  skutku  tej rany  umarł 4 tegoż miesiąca. 
I)owrództwo garnizonu przeszło w ręce majora 
B anks  i liczą z pewno ścią na to, źe garnizon ten 
potrafi utrzym ać się przeciw przeważnym siłom 
pow stańców  oblegających tę twierdzę, aż do p rzy ­
bycia z odsieczą k o rpusu  jene ra ła  Havelok.

Z M adras  donoszą, źe arrnja tego prezydento- 
ś tw a  je s t  zupełnie w ierną i źe tak  indy jska  j a k  i 
m ahom etańśka ludność  miasta M adras, w  ad re ­
sie podanym  do gubernatora  prezydentostwa, w y ­
raziła  sw oją  w iersość d la  rządu  i oburzenie prze­
ciw okrucieństwom i gwałtom, jak ich  się p o ­
wstańcy dopuszczają. Europejczycy w Madras, 

j a k  już  dawniej donieśionem było, u tw orzyli  k o r ­
pus zbrojnych ochotników, w celu u trzym ania  
spokojności i zapewnienia bezpieczeństwa publi­
cznego. (Seue Pr. Zettg.).

T U R C J A
Konstantynopol 19 Sierpnia. W ed łu g  wszelkie­

go podobieństwa, trudności obecnego położenia 
bliskie są załatwienia w  sposób zadawalający, ta­
kie przynajmniej je s t  w tej chwili powszechne mnie­
manie. Otrzym ano tu nakomee po wielu dniacli o- 
czekiwania, s tanowcze wiadomości o zgodności 
istniejącej między mocarstwami interessowanemi, 
w przedmiocie ugody, której zasady zostały u ło ­
żone w  czasie obecności Cesarza Napoleona w O s­
borne. R ząd  angielski, j a k  mówiliśmy w tych  
dniach, pod ług  pogłosek które  zdają się po tw ier­
dzać, p rzychy la  się do żądania  gabinetu francuz- 
kiego co do unieważnienia w yborów m ołdaw sk ich

i przesłał już swemu am bassadorow i w K on s tan ­
tynopo lu  instrukcje w tym rodzaju. Internuncjusz 
austr jack i otrzym ał także od swego rządu  depesze 
wzywające go aby  zmienił swoje postępowanie  i 
zastosował się do powszechnego postanowienia. 
T y lko  lo rd  S tra tfo rd  de Redcliffe k tóremu nie m o­
że być miłem widzieć w szystkie  swoje rachunk i 
pokrzyżowane, ograniczył się do tąd  na  zakom uni­
kow aniu  Porcie depeszy telegraficznych, k tó re m u  
przesłały te nowe rozkazy, ale w ystrzega  się wszel­
kiego k ro k u  w tym  duchu, p o d  jpozorem źe nie o- 
trzymał jeszcze oczekiwanych piśm iennych depe­
szy, k tó re  przyszłapOCżta przywiezie, aiktóre obja­
śnią  go szczegółowo względem myśli i znaczenia 
o trzym anych  instrukcji. Czy oń spodziew a się j e ­
szcze w yw ołać  nowe trudności? P ie rw szy  sek re­
tarz am bassy  angielskiej w ysłany  do X ięztw  dla 
zebrania dokum entów  przeciw planowi połączenia 
ich, powrócił tu  p rzed  dw om a dniami. Może lo rd  
S tra tfo rd  w spraw ozdan iu  swego wysłańca znaj­
dzie przedmiot do now ych zarzutów*

Tym czasem  jednak  W y s o k a  P o r ta  uw aża  ten 
interes za bliski załatwienia z zadowoleniem po- 
wszechnem i osw obodzona dziś od  nacisku k tó ry  
j ą  tak ciężko przygn ia ta ł  w całym ciągu rozpraw , 
zajmuje się ona czynnie środkam i ułatwienia ile 
ty lko je s t  w je j  mocy projektow anego rozwiązania. 
Zdecydow ano zatem, że dopełnione w ybory  zosta­
ną unieważnione i źe odbędzie się now a próba  w y ­
borów  w edług nowego firmami, k tóry  ułożony bę­
dzie tak  j a k b y  pochodził z własnego natchnienia 
sułtana. F irm an ten u k ła d a  się obecnie i ułożony 
będzie tak  żeby zam knąć przystęp  wszelkim n a ­
dziejom i u sunąć  wszelki pow ód  do dalszych  za- 
wikłań. D ołączoną będzie do niego nota objaśnia­
jąca , k tó ra  p o d a  w pew nym  względzie ze s trony  
rządu  tureckiego wszelkie pożądane rękojmie co 
do prawego i rzeczywistego w ykonan ia  trak ta tu  
paryzkiego, co się dotyczy sp raw  mołdo-woło- 
skich , a k tó ra  ad ressow aną  będzie do m ocarstw  
in teressow anych. Pozosta je  ty lko jeszcze kwestja  
czy ten uk ład  będzie mógł być W prowadzonym 
w wykonanie bez w yw ołania  now ych trudności.  
W szy s tk o  tu  zaleźyć będzie od  rodzaju  rozpo­
rządzeń  jak ie  d w ór  turecki uzna za właściwe dla 
zapewnienia powodzenia  tego układu.

P rzed  nadejściem depeszy donoszącej o proje­
kcie w mowie będącego układu, reprezentanci F ra n ­
cji. Rossji, P ru ss  i .Sardynji, telegrafowali do sw o­
ich rządów, przedstaw iając im niewłaściwość swe­
go położenia w K onstan tynopolu ,  i p rosząc o roz- 
kazy ja k  sobie mają postąpić. Otrzymali oni w ia­
domość, źe lo rd  S tra tfo rd  de Redcliffe odebra ł od 
gabinetu angielskiego nowe instrukcje i słusznie 
dziwili się jego uporow i w opóźnianiu się z ich w y­
konaniem. Zdaje się dziś źe w krótce o trzym ają do ­
stateczne objaśnienia W tym  względzie.

Nie wiele m am y do powiedzenia w przedmiocie 
pow rotu  M ehm ed-Iluszdi-paszy do ministerstwa 
wojny, prócz ty lko  źe to rozporządzenie uczynio­
ne zostało  z własnej woli su łtana i że uw ażane to 
je s t  jako  now y cios zadanjr w pływ ow i Reszyda- 
paszy, którego zaciętym nieprzyjacielem politycz- 
n y m je s t  now y seraskier. N ad to  nie należy p rze­
sadzać znaczenia tej zmipny,chociaż Mehmed-Rusz- 
di uw ażany  je s t  ja k o  p rzychy lny  polityce fran- 
cuzkiej. Pogłoski o bliskiein zupełnie przeksz ta ł­
ceniu gabinetu, u trzym ują  się ciągle i jak  się zd a ­
je w krótce p o d obno  sp raw dzą  się zupełnie i to 
w okolicznościach o jak ich  mówiliśmy w jednym  
z ostatnich listów. D la  tego ta pojedyńcza zmiana 
co do wydziału wojny, powinna być p rzyp isyw a­
ną wyłącznie nieudolności Hadżi-Kiamil-paszy, 
k tóry  sam głośno przyznał się że nie je s t  w stanie 
kierować tym ważnym w obecnćj chwili w ydz ia ­
łem i k tó ry  powołany został do tego urzędu je d y ­
nie skutkiem  nagłej chwiłowój potrzeby.

Od kilku dni mamy w naszym porcie wspaniałą  
fregatę am erykańską  Congress, k tóra  pod dow ódz­
twem kom odora  Bresse, zwiedziwszy już  kilka por­
tów  tureckich, ma niejaki czas za trzym ać się w Kon­
stantynopolu .

— Czytamy w liście z K onstan tynopo la  do Os- 
serta lore Triestino:

K iedy poseł angielski w Persji  pan Murray, za 
przybyciem  do Teheranu , p rzyjm ow ał w swojem 
mieszkaniu odwiedziny pierwszego ministra sza­
cha, żalił się przed  nim źe ew akuacja  Hera tu zawa- 
row ana  w traktacie pokoju, nie została do tąd  do­
pełnioną, chociaż Anglja ze swojej s trony  spełniła 
wszelkie w arunki tego traktatu .

P ierw szy  minister odpowiedział panu  M urraj.źe  
opóźnienie ewakuacji nie pochodzi z w iny rządu  
perskiego, ale rząd u  Heratu , a mianowicie xięcia
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M urad  Mirza, k tóry  kilkakrotnie  odmówił opusz­
czenia tego miasta. P ie rw szy  minister dodał, ze 
rząd  perski wysłał ju z  naw et wojsko, aby znmsio 
Mu rad  Mirzę do spełnienia rozkazów szacha. P an  
Mur ray  którego ta odpow iedź  wcale nie zadow o­
liła, zażądał stanowczo bezzwłocznego opuszcze- 

_ nia I leratu . (Ind . llr/ge)

IMeralury Krajowej.
Rozbiór BOŻEJ CZELADKI J ■ /• K raszew skiego  

’ . przez
E lEONOBĘ ZlEMIĘf.KĄ.

P o u r  tr io inpher  de la dem o­
ralisation p riv ee  et puhlique ,  
oeuvre  du sophism e, il faut de 
l 'energie dans f a m e  des bons.

Baron d'Eckstein.
U bogiem u ostrożnie  poczynać  po trzeba .

Słowa ojca Bronicza. 
Ciężki je s t  zaw ód pisarza, mianowicie pisarza 

naszych  czasów, co nie dla sławy, lub co gorsza, 
chwilowego poklasku, bierze pióro do ręki, ale 
z ducha i z przekonania, p isarza kochającego n ad  
w szystko  p raw dę  i dobro. Dowodzić tego, czego 
się je s t  pewnym, dow odzić  ludziom obojętnym, 
przesądnym , p rzekonyw ać o tem co na sercu le­
ży, co zrosło się niejako z życiem, a nie hyc  zro ­
zumianym, o! jakże  to bolesne, jak  ciężkie z a d a ­
nie! Czytelnik sądząc  najczęściej po sobie, myśli, 
źe taki au to r  chwilowe ty lko  przynosi mu w raże ­
nia, że goni za nowością i podziwu od niego cze­
ka, a on siły swoje odda ł  na usługę p raw dy , on 
dla  jej sp raw y  przeżył la ta  w jednej godzinie, p o ­
święcił wszystko, co osobistością , p rzesądem  w so­
bie nazyw ał, co sąd u  sumienia w ytrzym ać  nie 
mogło, za trzym ując w zamian bez w ahan ia  to 
wszystko , co pozór przesądu  na sobie nosi, a co 
jednak  je s t  p raw d y  owocem.... on w yrobił ,  w y ­
pracow ał całe jes tes tw o  swoje, a serce nastroił 
j a k  harfę E olską , aby  je  każda b ra tn ia  porusza­
ła  potrzeba, dźwięki współczucia  zeń w y d o b y ­
w ając .....

T a  ostatn ia  cecha czyż nie da nam poznać w tym 
obrazie szanownego pisarza, k tó ry  od lat wielu 
w  ten sposób służy narodow i i l i teraturze ojczy­
stej, au to ra  cenionego przez tych  nawet, k tórzy, 
jak  się z ostatniej polemiki pokazało, nie zupełnie 
stanowisko i uczucia jego zrozumieli. P a n  Kra- 

t szewski kochany j e s t  instynktow o, bo w szyscy ' 
wiedzą, że pragnie dobra, źe pracuje d lą  dobra; 
k tokolw iek więc ma tę sam ą miłość, chociażby nie 
w tak  ja sn y ,  nie w  tak dojrzały sposób pojętą, do 
niego się zwraca, w nim oparc ia  szuka. H ok l ten 
miłym jest ,  ale i sm utnym  niekiedy, a tem sm u­
tniejszym dla  serca, Które, jak  rzekliśmy, n a  w zór 
ha rfy  Eolskiej poruszane  je s t  od wszelkiej b ra ­
tniej potrzeby. Je d n ą  bowiem z takich potrzeb, 
j e s t  także zamięszanie, niezdolność gruntow nego 
zrozumienia sum iennych dążeń, brak rozwagi, po­
ko ju  i bezstronności. Dojrzał on tej w nas p o ­
trzeby  i dla tego nie trudząc  się już  więcej o b ra ­
zowaniem szerokich po jęć ,  dram atyzow aniem  
w zniosłych  idei, gdzie w y p ad k i  o d g ryw ają  rolę 
tw ierdzeń  logicznych, a w dobrze ppję tych  osobi­
s tościach przedstaw ia ją  się p ra w d y  wiekowe; nie 
tru d ząc  się, mówię, takiem oddaw aniem  sw oich 
przekonań, które powoli ty lko w śró d  m assy  roz­
m aitych uprzedzeń zrozumiane byw ają ,  — p. K ra­
szewski wziął się odrazu  do stawienia  przed oczy 
nasze cudnego obrazu, w k tórym  ju ż  nie ro z u m o ­
wanie, ale  konkluzję, czyli ostateczny wniosek u- 
zmysłowił, nie drogę  ku dobru, ale dobro samo.

T ak i je s t  początek  C zeladki bożej, d rukow anej 
n iedaw no w Gazecie W arszaw sk ie j ,  ta k a  n ieza­
w odnie  myśl główna; już tam  nie walczą k lassy  
z klassami, ale stoją harmonijnie obok  siebie, j e ­
d n a  nie pognębia drugiej, a raczej w szystkie  n i­
k n ą  w miłości; już tam  nie dźwiga się uboższy 
w  obec magnatów, upad a jąc  co chw ila  pod cięża­
rem wrażeń, to zbyt dręczących , to  zbyt o d u rza ­
j ą c y c h , —  ale młodzian miły, hoży, wzrosły w p o ­
wietrzu niepodległości, źe tak  pow iem y, stoi 
śmiało i szlachetnie, bez p y ch y  i pogardy , lecz 
z godnością  i mocą, w  obec możniejszych. N aw et 
miłość uroczej h rab iny  nie inięsza jego spoko j­
nych  i czystych  uczuć; słowa Bronicza do Dosi 
wyrzeczone, to  rozwiązanie Dwóch św iatów , to 
ostateczny wniosek logiczny, uzmysłowiony w h o ­
żej i szlachetnej Jan a  postaci, to głos w ieku  j e ­
dnego, do wieku drugiego, to ideał przyszłości 
s taw iony  obok ideału przeszłości, k tó rą  w yraża 
cała rodzina  chorążego. Oh, śliczny bo ten ideał! 
ten chorąży  ze smutkiem swoim, tak  głębokim a 
tak  wymownym; ta chorążyna, anioł dobroci, o ­

bok  form tow arzysk ich , jak ie  daje s tan  wysoki, 
te cnoty z religji i obyczajów w yczerpane, a tak 
w jed n o ść  się zlewające, źe co chwila p y tać  się 
trzeba: czy Niebo ozy ziemia tego j ą  nauczyły? 
to uosobienie niebiańskiego w pływ u w świętej po­
staci xiędza Ginwiłła; ten d w ór  poczciwy, ci r e ­
zydenci, wszystko to tak piękne, tak  harmonijne, 
że odrazu  czytelnik myśl au tora  zgaduje, sz lache­
tny  podstęp jego  odkryw a... .  Ideałem chciał p o ­
konać  opory, ideałem przekonać, błędnie, nieu­
dolnie. powoli m yślących; rzeczywistością o d p o ­
wiedzieć s tanow czo na tysiączne kwestje, jak ie  je ­
go powieści d o tą d ,  wy woły wały.

I  nie s tura  się naw et u k ry w a ć  tej myśli, rych ło  
bowiem po cudnym  obrazie p ierw sze j części, w i­
dzimy część drugą, idącą  w zapasy  z ideałem, 
spada jącą  jak pogańskie fatum na spoko jną  cze- 
ladkę. W idzim y część drugą , czyli złość i zep su ­
cie, w alkę tego co je s t, z tem co być pow inno , co 
byw a gdzieniegdzie  i niekiedy tytko. Zadrżał czy­
telnik, zląkł się o śliczny u tw ó r  rodzinny, o b y ­
czajowy, z niechęcią przebiegał karty, odw ro tne  
obrazy  i brzydkie zepsucia ry sy .  Spieszno mu 
było wrócić do ideału, tęskno do niego, a uczucie 
to. k tórego każdy zapewne doznał czytelnik, d o ­
wodzi najlepiej, iż au to r  odgadł potrzebę chwili...

D o tą d  zupełnie jes teśm y zgodni z panem K r a ­
szewskim; zachw yca  nas  jego  pomysł, chcieliby­
śm y się zatrzymać nad  temi postaciami, pieścić 
się ich widokiem, pow tórzyć  wszystko co mówi 
x iądz Ginwiłł, każd y  rys  jego życia, od  obejścia 
się ze starym  wiarusem, do karmienia psów i go­
łębi. O, znamy zap raw dę  ten ideał, znamy tak ą  
czeladkę Bożą, to obraz z rzeczywistości wzięty 
i wielu z nas widziało podobny  i w niejednem 
sercu w zbudził on drogie wspomnienia.... T o  o- 
brazek n iedaw ny, z pierwszej po łow y wieku n a ­
szego, na którego ile. szczątki przeszłości często 
w podobną  zlewały się całość, (a)

W  drugiej części nie w szystko  nas tak zado- 
wolnia, może dła tego, żeśmy tak  ukochali p ie r­
wszą, wiele rzeczy w ydaje  nam się tam zbytszcze- 
gółowo, zbyt wiernie malowanych... .  ale i to p rze ­
baczamy chętnie autorowi, szanując  fantazję i sw o ­
bodę w kreacjach artys tycznych , tembardziej, że 
ko n tras t  był tu  potrzebny, bo w tem leży naw et 
rozwiązanie  zadania, wielka, w ysoka  m oralność  
całości.

Ale c z e m u ż  właśnie w  trzec ie j części tego 
rozw iązania  nie widzimy, czemu to złe nie u- 
pada  pod  potęgą dobra, czemu ideał nie zwycię­
ża zepsucia? T a k  przecież zamierzył autor, do te ­
go dążył widocznie; ten zam iar odgadyw aliśm y 
nie tyle z w y p a d k ó w  (bo n igdy  ciekawość czytel­
n ika  zręczniej u trzym yw aną  nie była; ja k  w tej 
powieści) ale ze znanej nam zawsze poważnej d ą ­
żności autora. Czemu na wzór Leona K o r ry  nie 
od rad za  się w szystko  p o d  w pływ em  świętego 
p rzykładu , czemu Dosia zwolna, s topniow o nie 
zostaje p o d b itą  po tęgą  cnoty  i czystej miłości, 
czemu zamiast zgłębić, w strząsnąć  szczęście B o ­
żej czeladki, nie wciela się niejako w to gronko 
sam ą siłą uwielbienia? Czemu? pytaliśm y siebie 
d ługo, pow ażnie ,— pom yłka  to lub zaniedbanie? 
P . K raszew sk i to nie m łody fan tys tyczny  pisarz, 
k tó ry  sztukę d la  sztuki upraw ia, p raw dę  d la  imagi- 
naeji poświęca —pow ieść jego t o n i e  obrazek od 
niechcenia rzucony, ale całość z p racą  eon amore 
wykonami. Cóż więc w tem jest?  Oto szanowni 
czytelnicy m yśl w ie lka , wyższa jeszcze j a k  pier­
wsza! Ideał ten Bożej czeladki zrobił co mógł, p o ­
konał wiele, zwyciężył wiele, ale wszystkiego nie 
zdołał, a mianowicie sa:n w swojej całości, w s w o ­
im poko ju  nie mógł ostać się w  obec złego, b ra ­
kło m u do tego siły, b rakło  żywiołów odpow ie ­
dnich teraźniejszości i jej ciężkim zadaniom... Nie 
z p rzy p ad k u  widzimy tam  tę  niemoc, ona je s t  z na­
tu ry  rzeczy, je s t  filozoficzna i h istoryczna razem .—  
T e  poczciwe szlachetne postaci czeladki nie m ają 
samodzielności, nic mają dość potęgi, dość samo- 
w iedzy do walczenia ze złem dzisiejszem. Dosia, 
to je d n o  takie  złe uosobione, na  n ią  trzeba  było 
w p ływ ów  psychicznych, przekonań głębokich, do ­
świadczeniem zdoby tych , perswazji stopniowej. 
N awet do obudzenia  w niej miłości, Oleś pow m ien  
by ł mieć więcej swego własnego istnienia; g dyby  
zam iast tej mdlej a ta k  wiernej, tak  prawdziwej 

(a; Dom mojej babki, Wielogłowskiego, taką samą 
przedstawia rzeczywistość, a p isząca  ten rozb iór ,  na 
podobną od lat najm łodszych  patrza ła .  W Czerskim 
powiecie, w okolicy Grójca, pam ięta ją  zapewne oby­
watele gościnny dom Ignacego i E leon o ry  Łuszczew­
skich, właścicieli Jasieńca, gdzie cala piękność Cze­
ladki Bożej była urzeczywistnioną.

bo ponieważ z obycząj’ów u tw orzone j postaci s ta ­
ną! był p rzed  nią człowiek z silną wolą, z w yż- 
szein pojęciem życia, umiejący łączyć ideał rodzin­
ny z miłością wielkich celów ludzkości, by łby  o d  
razu  skruszył to zimne ale niepospolite serce; b y ł­
by urokiem prawdziwej wartości, z rów now ażył 
wszystkie lekkie świata  ponęty. G d y b y  znow u  
pod postacią sędziwej m atrony  biło serce kobiety 
X I X  wieku, umiejącej odgadnąć  pow ody  błędów  
i rozmaitość usposobień ,, umiejącej s topn iow o 
działać na przekonania, C horążyna by łaby  d o p o ­
mogła szybko zwycięztwu syna, lub jeżeliby tego 
widziała potrzebę, silną wolą by łaby  staw iła  czo­
ło niebezpieczeństwu, którego cicha rezygnac ja  
u sunąć  nie zdołała. E lem entów  więc now ych b r a ­
kło czeladce bożej i d la  tego podbiła  j ą  pow ódź 
namiętności. Dawne ty lko środk i  użyte  zo s ta ły  
i jednostronne  też w ynik ły  z n ich skutki: żal, ale 
nie odrodzenie, p o p raw a  ale nie czynne w ynagro­
dzenie  szkód przyjaciołom w yrządzonych . B łyska 
nadzieja, ale nieszczęście zostaje ja k  fa tum  po g ań ­
skie i rzuca całun g robow y na słabe lubo poczci­
we usiłowania. Otóż to tę p raw dę  chciał wyrazić  
p a n  K raszew ski, ona widocznie w ynika  z tego  
starcia. (d. n.)

P A M I Ę T N I K I
p a a a  k a m e r t o m .

j(C i ą  g d  a 1 s z y.)
(Patrz  N e r  K ron ik i 228.)

P o  kilkoletniein pracowitem tułactwie, pośród  
niewygód z niecierpliwością znoszonych i nieraz 
braku  choć dobrow olnego, zdrowie S yx tu sa  upa­
dać zaczęło, czuł potrzebę w ypoczynku, czyli ra ­
czej p rzygotow ania  się rozmyślaniem i m odlitw ą 
do tej wieczności, do której, przechodząc przez to  
doczesne życie ja k  przez próby, każdy  z nas dąży. 
Pożegnał świat i jego  próżności, wyrzekł się tego  
wszystkiego, co przyjemnościami i uciechami ziem - 
skiemi zowią, dla k tó rych  tyle lat zmarnował, i 
resztę pozosta łych  mu dni poświęcił Bogu. Ale 
S y x tu s  nie w stąp ił  do klasztoru , nie odosobnił się 
ścisłą k lauzurą  od ludzi, nie zamknął w ciasnej 
celi zdolności, jak ich  mu S tw órca  udzielił; serce 
pałające miłością bliźniego, inną  mu, pożyteczniej­
szą wskazało  drogę. W stą p i ł  do serninarjum, a  
w  la t  k ilka później w yśw ięciw szy się na kapłana, 
o trzym ał nie wielkie probostw o, w tej części P o -  
niewieźskiego pow iatu , co ju ż  do Zmujdzi należy. 
Tain  zaw ód zupełnie n o w y  otw orzył się dla niego. 
W  dalekim zakątku, ja k b y  odosobniony  od resz ty  
świata, w ścislein dopełnianiu obow iązków  B ó g  
mu udzielił w ypoczynek  po doznanych  zaw odach, 
po przebytycli cierniach. Ciiceszli znaleźć w zó r  
wiejskiego plebana, w stąp  pod strzechę S y x tu sa ,  
tam znajdziesz w dw óch  sch ludnych  izdebkach  
całą jego sch ludną  chudobę: kanapkę, kilka s to ł ­
ków, parę  stołów, szafkę z naboźuemi xiąźkami, 
łóżko ze skrom ną pościólką, a nad niem w izeru­
nek Najświętszej P anny  Ostrobramskiej; pójdź n a  
wieś, tam  przekonaw szy  się j a k  go w szyscy k o ­
chają, znajdziesz całe jego  duchow e bogactwo. —  
On każdego z parafjan  swoich m etylko źe zna p a  
imieniu, ale zna cały jego żywot, co mu dolega, i 
to  co go raduje , bo on go w  złej doli pociesza, 
w  biedzie niesie mu pomoc, w  k łopotach  daje r a ­
dę, w  chorob ie  ra tunek , on go przy wstępie do  
życia wita chrztem świętym, w godzinie śmierci 
żegna ostatniem namaszczeniem.

—  Niech będzie pochw alony  Jezus C hrys tus—  
rzekłem w chodząc  do probostw a.

—  N a  wieki w ieków  amen, — odpowiedział m i 
głos dobrze znajomy, a dłoń przyjacielska przyci­
snęła dłoń moją.

W ie le  razy z Rygi robię wycieczki na Zmujdź i 
L itwę, tędy  sobie drogę obieram, tedy ja d ę  i w r a ­
cam, a ponieważ tak o w ą  d w a  razy  do roku  p o ­
wtarzam, c z ę s t y m  jes tem  gościem Syx tusa ,  (a za­
wsze upragnionym  i dobrze przyjętym, i zawsze 
mamy o czein rozmawiać, n igdy  przedmiot n ie je s t  
w y c z e r p a n y .  T y m  razem rozm ow a nasza krócej 
niż zwykle trw ała ,  nazajutrz bowiem p rzypada ła  
niedziela, a on w wigilję dnia tego dłuższe modli­
tw y  wieczorne odm aw ia  i wcześniej do spoczyn­
ku idzie. P o  lekkiej wieczerzy w prow adził  mnie
do alkierza, kędy posiane łóżko już  na mnie cze­
kało, a sam od  pierwszego pokoju  drzwi przym ­
knął i słyszałem ja k  czytał na głos brewiarz, p o ­
tem widziałem przez szparę, j a k  uk ląk ł  przed o- 
brazem B oga  Rodzicy, s iwą głowę nachylił  ku zie­
mi, korzył sie, prosił i za temi k tórych utracił, i za- 
teini, k tó rych  Bóg jeg o  opiece na tej ziemi powie­
rzył.



N a b o ż e ń s tw o  n ie d z ie l r e s k o ń c z o n e ,k a p ła n  w ra z  
z  całym  lu d e m  p a d ł  na  k o la n a  i o d śp ie w a ł  sup li -  
kaoję, poczem  w s tą p iw s z y  n a  am bonę ,  w  źm uj-  
dzkim  p rzem ó w ił  ję z y k u .  W y t k n ą ł  złe nałogi, w a ­
d y  i zd roźnośc i ,  zg rom ił  j e  su ro w o  i do  p o p r a w y  
zachęca ł ,  a  o b ró c iw sz y  się o łta rza ,  g o rąc e  sw e  m o ­
d ły  p o łączy ł  z w es tchn ien iam i s łu ch aczy ,  ucieka-  
ją ce m i  się do  m iło s ie rdz ia  B osk iego .

N a  p r o b o s tw ie  po m szy  k i lk a n aśc ie  zeb ra ło  się 
osób .  N a  k a n a p ie  z a s ia d ł  p a n  ch o rą ży ,  d o b rze  
p o su n ię ty  w  la ta ,  w  g ra n a to w e j  kapocie ,  p r z e p a ­
sanej sluekiru, n ieco  m oże w y p ło w ia ły m  pasem , 
d a w n e  p rz y p o m in a ł  czasy .  W ł o s  b ia ły  u s z a n o w a ­
n ie  w zb u d za ł ,  tw a r z  zd ro w e j  ce ry ,  choc iaż  n i e j e ­
d n ą  p o o r a n a  zm arszczką ,  ś w ia d c z y ła  o p r z y k ła ­
dnie  sp ę d zo n e m  życiu , uśm iech  życzl iw ości pe łen  
n ie o m y ln ą  b y ł  o z n a k ą  p o b ła ż a n ia  d la  d ru g ic h ,  
w  oczach  m a lo w a ła  się p ię k n a  dusza ,  a  k ie d y  b ia ­
łego  p o k rę c a ł  w ąsa ,  w id a ć  by ło ,  iż k rew  jeszcze 
nie sk rz e p ła  p ły n ę ła  w  j e g o  ży łach .

O b o k  n iego  ro z p ie ra ł  się p a n  sędzia; ły s inę  j e g o  
p r z y k r y  w a ły  gdzieniegdzie j a s n e  p rz e d  la ty  w ło ­
sy ,  tw a rz  pełna; m o c n o  rum ia n a ,  ale bez  n a jm n ie j­
szego  w y ra z u ,  oczy  n a  p ó ł  p rz y m ru ż o n e  j a k b y  
senue ,  u s ta  w ażk ie ,  n a p ró ż n o  u s i łu jąc e  p r z y k r y ć  
zęby . W  cz arn y m  f r a k u  k ró tk im  z p rz o d u ,  a 
z d ług iem i i w ąz kie mi z ty łu  po łam i,  w kam ize lce  
j e d w a b n e j  ko lo ru  szarnoa  w  j a s k r a w e  k w ia ty  h a f ­
to w an e j ,  n ie d o eh o d z ąc e j  do  trzeciej części d o b rze  
w y p ie lę g n o w a n e g o  b rzu sz k a ;  d u b e l to w y  p o d b r ó ­
dek  u k r y w a ł  w b ia łym  a t ła s o w y m  h a lsz tu c h u .

D la  czego sędz ia  t a k  w y s t r o jo n y ?  Jed z ie  n a  o- 
b ia d  do  h ra b ie g o  I ’., po d r o d z e  w s tą p i ł  n a  mszę, 
te ra z  sob ie  nieco o d p o c z y w a .

P a n  A m broży ,  nie złej w iosk i  dz ie rża w c a ,  w  o- 
l iw k o w y m  s u r d u c ie  p o d  b ro d ę  zap ię tym , w  j u c h ­
to w y c h  b u ta c h  d łu g ic h  p o za  k o la n a ,  z a w o ła n y  
w  całej o k o l ic y  g o s p o d a rz .  P o  ty m  z a n ie d b a n y m  
w  dzień  n a w e t  św ią tec zn y  ub iorze ,  p o  ty c h  r o z ­
c z o c h ra n y c h  w ło sa c h ,  po  tej pa ła jące j  j a k b y  g n ie ­
w em  tw a rz y ,  w id a ć  ze go  co ś  na  w e w n ą t rz  n ie p o ­
koi, j ą t r z y ;  t r z y m a  w u s ta c h  cy g a ro ,  czyli go  r a ­
czej zębami g ryz ie  i s to i p rz y  z im nym  piecu , j a k  
g d y b y  sz u k a ł  o c h ło d y .

P o m o c n ik  p r y s ta w a  w  ro zp ię ty m  m u n d u r o w y m  
w y ta r ty m  su rduc ie ,  k tó r y  m u się  zap ew n ie  w  s p a d ­
k u  po  n acze ln iku  d o s ta ł ,  z w y k ro c łu n a lo n e m i k o ł­
n ie rz y k am i  w y m y k a ją c e m i się  zpod czarne j  c h u s t ­
k i  i zakryw ającem u u sz y  d o  p o ło w y ,  z p a c io r k o ­
w y m  o d  z e g a rk a  n ieb iesk im  sznurk iem , p rz e w ie ­
sz o n y m  w p o p rz e k  czarnej kam ize lki,  w s z e d ł  z l ia -  
łasem  d o  po k o ju ,  z a le d w o  się ko m u  uk ło n i ł  (7).

—  D o b ro d z ie ju ,  — o d e z w a ł  się  do  p roboszcza ,  
p r o s im y  o szk laneczkę  h e r b a ty ,  —  i z f a jk ą  w  gę­
bie s ia d ł  n a  łó żk u  g o sp o d a rz a .

W n e t  po tem  u j rz a n o  m ło d e g o  p a n a  G u s ta w a ,  
w  m o d n y m  tu ż u rk u  cz a rn y m , n a d z w y c z a j  k ró tk im , 
w  o b c is ły c h  s z a r a w a r k a c h  w  pask i ,  w b u ta c h  z o- 
s t rogam i,  z pejczem  w ręk u ;  w id a ć  że k o n n o  n a  
m sz ę  p rzy jecha ł .  P rz y w i ta ł  się g rzecznie ze m n ą  i 
p o p r o s i ł  a b y m  nie m inął B ia le j-G ó rk i ,  g d y ż  fo rte -  
p ja n  u  n iego ta k  r o z s t ro jo n y ,  że s io s t ry  przez  ż a ­
den  sp o s ó b  g ra ć  n a  n im  nie m ogą . Co u s ły s z a w r  
szy  p o m o c n ik  p r y s ta w a ,  z a w o ła ł  na  głos:

—  I  j a  będę  p a n a  pros ił ,  a b y ś  mi h a rm o n i jk ę  
m o ją  n a p ra w i ł ,  d a r o w a ł  mi j ą  p an  S zy m o n ,  g d y m  
b y ł  u  n iego na ś le d z tw ie ,a le  j e s t  zu pe łn ie  p o p s u ta .

<— Nieomieszkain — odpowiedziałem p ie rw ­
szemu.

—  B ę d ę  się s ta ra ł ,  —  do d ru g ieg o  w yrzek łem .
P o c z e m  p o w róc i łem  d o  p rze rw an e j  ro z m o w y

z t rz e m a  o b y w a te la m i  z są s ied z tw a .
P o d c z a s  g d y  x ią d z  p ro b o szc z  p r z y s u n ą w s z y  

s to łek  sw ó j  do  cho rą żeg o ,  z n im  ro zm a w ia ł ,  k o ­
m o rn ik  p o d  oknem  d e p u ta ta  m a g a z y n o w e g o  czę­
s to w a ł  ta b ac zk ą ;  p o d cz as  g d y  w  d rug ie j  izbie k i l ­
k u  ek o n o m ó w  z pob l isk ich  m a ją tk ó w  o g o s p o d a r ­
s tw ie  g w a rz y ło ,  w sze d ł  z a k ry s t ja n ,  w sz y s tk im  ni- 
z iu teńko  p o k ło n i ł  s ię  i n a  gw o źd z iu  k lucze  o d  
ko śc io ła  zawiesił,  d rug iem i zaś  d rzw ia m i w esz ła  
p an i  M aęjańska ,  g ru b a ,  t łu s ta  i do  k o p y  la t  d o ­
ch o d z ą c a  g o s p o d y n i  naszego  p ro b o szc za ,  w  per-  
k a l ik o w y m  sz la f ro czk u  w n ieb iesk ie  pask i,  c iem ną 
c h u s tk ą  os łon iona ,  w  du ży m  czepcu  z źółtemi 
w s tą ż k a m i,  w n ios ła  tacę  z w ó d k ą ,  z w ę d lin k ą ,  se-

(7 Policja w każdym powiecie podzieloną jest na 
kilka stanów, każdy stan jest rządzony przez naczel­
nika, czyli tak nazwanego stan o w ego - p rys t a. Każdy 

•prystaw ma pomocnika, naczelnikiem zaś całej powia­
towej policji jest sprawnik, ten mieszka w powiatowem  
mieście, tam ma swoją kancellarję i prezyduje w sądzie 
ziemskim, czyli policyjnym.

rem  źinujdzkim, z r a z o w y m  clilebem i na  s to le  p o ­
s taw iła .

—  A cóż pan o w ie  p o w ie c ie  o ty c h  n o w y c h  in ­
w e n t a r z a c h ? —  zapy ta ł  c h r a p l iw y m  g łosem  pan  
A m b ro ży  zp o d  p ieca  —  a to  czys ta  k a r a  B o ż k a  
z terni odm ianam i,  j a k  nam  w szy s tk o  do  g ó ry  n o ­
gam i p r z e w ra c a ć  po cz n ą ,  to  n ie  d o jd z iem y  więcej 
d o  ła d u .

— Z e b y  ty le  ty lk o  b y ło  złego —  p r z e rw a ł  m u  
p a n  sędzia ,  p o c ią g a ją c  na  dół,  d o  g ó r y  u c i e k a ją ­
cą k am ize lk ę— m niejsza  o to , a le n iechże  te  c h a ­
m y  p rz e k o n a n ia  n a b io rą ,  że się niemi n a  p ra w d ę ,  
op ie k u ją ,  to  j a k  n a ro w is te  konie  sk o ro  p o t  poczur  
j ą ,  w ez m ą  na kieł, a  w te d y  sam  d ja b e ł  nie da  im 
r a d y .

—  A p o lic ja  o d  czego? —  z a p y ta ł  p o m o c n ik  
p r y s ta w a .

—  P rz y z n a m  się p a ń s tw u  —  rzek ł o b y w a te l  o- 
b o k  m nie  s t o j ą c y —  że w y s ie w a m  IGO p u r ó w  oz i­
m iny ,  w y ra b ia m  do  p ię tn as tu  b ie rk o w e ó w  (8) lnu ,  
b io rę  do  ro k u  cz te ry  d ro g i  do  R y g i  z każ d e j  c h a ­
ty ,  a  m am  c h a t  ośm  c iąg łych ,  te  mi w y s ta rc z a ją  
n a  w s z y s tk o  i nie źle się żyje. J a k  nam  te ra z  o d e j ­
m ą p o ło w ę  p ań szc zy zn y ,  to c h y b a  p rzy jd z ie  po łę  
o d łog iem  porzuc ić ,  a sa m em u  z ż o n ą  i dziećmi n a  
k ą c ie  siąść.

—  Co w a ć p a n  m ów isz ,  —  p r z e rw a ł  ca ły  z a p e ­
r z o n y  pan  A m b r o ż y — oni nie p o ło w ę  p ań szc zy zn y  
c h c ą  nam  o d eb ra ć ,  a le  za le d w ie  t rze c ią  część zo 
s taw ić .

—  A  czyjaź  w  tein w ina.  jeże li  nie w a s  s a m y c h  
p a ra f ja n ie  moi?— przem ów ił  x tą d z  S y x tu s .  N a d u ­
życ ia  w a sz e  zw ró c i ły  s p r a w ie d l iw ą  u w a g ę  r z ą d u ,  
d o sz e d ł  do  n ie g o  j ę k  u c iśn io n e g o  k m io tk a ,  w y w o ­
ła ł  op iekę  n a d  ludem  B o ż y m . Z e  zm niejszen iem  
się  pań szc zy zn y ,  zm nie jszy  się in t ra ta ,  rzecz p e ­
w n a ;  a le  w iecież czem j e s t  w a sz a  w y g ó r o w a n a  in­
t r a t a ,  p o c h o d z ą c a  z tak  przec iążone j ro b o c iz n y ? — 
l ichw ą .  L ic h w ia rz  zam ias t  szós tego  p r a w n e g o  p r o ­
cen tu  b ierze  o d  p o ż y c z a ją c y c h  o d  n iego  p ię tn a ­
s ty ,  d w u d z ie s ty ,  t rz y d z ie s ty :  ale temi poży e za ją -  
cemi są  po  w iększe j części u trac ju sz e ,  s y n o w ie  
m a rn o t ra w n i .  AYy w p ra w d z ie  w ło śc ia n o m  sw o im  
dal iśc ie  p o  k a w a łk u  ziemi, a p a ń s z c z y z n a  j a k ą  
w am  za  to  od rab ia l i ,  b y ła  p r a w n y m  o d  tój ziemi 
p ro cen tem , dzisiaj w  t ró jn a s ó b  p o w ię k s z o n a ,  s ta ła  
s ię  l i c h w ą  g o r sz ą  o d  ż y d o w s t i ó j ,  b o  l i c h w ą  w y ­
p ła c a ln ą  k r w a w y m  po te m  tych ,  k tó rz y  p r a c ą  r ą k  
w ła s n y c h  w a s  kar . :  ią. S k o ro  będziecie mieli i n n e j  
r ą k ,  mniej z b o ż a  w ys iew a jc ie ,  z b y w a ją c e  g r u n ta  
o d d a jc ie  n a  czynsze, a m a ło  co uboższem i z o s ta ­
niecie; będziecie  mieli mniej in t r a ty ,  s to s u n k o w o  
m niej w y d aw ajc ie ,  a d a le k o  b o g a tsz y m i  się u j r z y ­
cie. N iech  je jm o ść  d o b ro d z ie jk a  m niej s t ro ik ó w  
z R yg i ,  M em la, i z W a r s z a w y  s p r o w a d z a ,  muiej 
często  d o  m o rsk ic h  je źd z i  kąpieli ,  n iech  j e g o m o ś ć  
po  j a r m a r k a c h  się  nie w łóczy ,  więcej p i lnu je  d o ­
mu, w  mniej d ro g ieg o  g ra  p re fe ran sa ,  nie d o ś w ia d ­
czycie b r a k u  i z o b y w a te lsk ie g o  d y k c jo n a r z a  de­
bet w y m a z a n y  zostan ie .

—  Ł a tw o  x ię d zu  p ra w ić  m o r a ły  —  odezw ie  się 
k o m o r n ik — ma k i lkanaśc ie  m o rg ó w  g ru n tu  w k a ­
żdym  p o le tk u ,  k tó re  m u chę tn ie  d a re m n ik ie m  p a ­
ra f jan ie  u p r a w ia ją  i zb iera ją ,  m a p en s ję  o d  rz ą d u ,  
k o le n d a  z a o p a t ru je  sp iża rn ię ,  a  n i e j e d e n  ru b e le k  
w p ły w a  do  kieszeni za ch rzes t ,  ś lub  lu b  pogrzeb , 
o nic się nie tu rb u je ,  m a z czego żyć  w y g o d n ie ,  a 
n a w e t  je g o  pani M a c ia ń sk a  ta k  w y s t r o jo n a  j a k  
W o r n ie ń s k a  e leg a n tk a  (9). Z nam i to  z u p e łn ie  co 
innego, t r ze b a  p ra c o w a ć  n a c h le b  d la  żo n y  i dzieci, 
t r ze b a  m yś leć  a b y  by ło ,  nam  n ik t  n ie d a r in o  nie da.

—  D la  tego  też d a rm o  bie rzec ie— o d p o w ied z ia ł  
p ro b o szc z  —  i c h ło p a  bez m iło s ie rdz ia  o b d z i e r a ­
cie ze sk ó ry .

—  B o  to widzi j e g o m o ś ć — p rz y to c z y ł  k to ś  d r u ­
gi - t a k  j a k  k o n ia  codzieri z a p rz ę g a ć  p o trz e b a ,  a b y  
nie za ty ł  i n ie za leża ł  po la ,  t a k  i c h ło p  co d z ień  
p ra c o w a ć  pow in ien ,  ch o c ia żb y  ty lk o  d la  sam ego  
z d ro w ia .

—  Co za  p ie cz o ło w ito ść  n o w eg o  rodza ju !  —  
w y m ó w ił  z g łębokiein  w es tchn ien iem  c h o rą ż y .

(D a lszy  c ią g  nastąpi.)

(8) Berkowiec zwyczajny czyli mały 400 funt., ber 
kowiec wielki czyli kupiecki 500 funtów.

19) Źmujdzkie przysłowie.

Xięgarnia i skład nut muzycznych R. ERISLEiN 
przy ulicy Senatorskiej Nr 460 odebrała następujące 
nowości literackie: Kazania niedzielne, świętalnei przyr 
godne, oraz Allokucje miane w Petersburgu przez śp. 
xigdza J, Hołowińskiego. Wydanie pośmiertne, Rs. 2,, 
na welinowym papierze Rs. 3.—  P. Mery Dusze odro­
dzone, powieść z francuzkiego przez W. O., kop. 30. 
Irena, powieść przez Paulinę z L. Wilkońską, 2 tomy - 
Rs. 2 kop. 25.— Miesiąc Maj, poświęcone Najśw. Marji 
Pannie, przez x. Ignacego Hołowińskiego. kop, 30, na 
welinowym papierze kop. 75. — Mozaika kontraktowa, 
pamiętnik z roku 1851 przez Alexandra Grozę, kopv^  
60.— Krewni, powieść przez J. Korzeniowskiego, 4ry 
tom)', Rs. 5.— Pamiętniki Bartłomieja Michałowskiego, 
przez Autora Listopada, oddział Iszy 3 tomy, Rs. 3 k.
60.— Powieści, obracy i zarysy oryginalne i naślado­
wane, przez F. S. Dmochowskiego, Rs. 1 kop. 20. —  
Bibljoteka Lwowska, serja I zeszyt 1— 5 z przedpłatą 
na 6ty zeszyt Rs. 2 kop. 50. —  Rys dziejów narodu 
polskiego od najdawniejszych czasów znanych do ro­
ku 1763 przez Henryka Schmitta 1— 7 Rs. 6.— Prakti- 
sches Lesebuch zur praktischen Erlernung der deut- 
seben Sprache von E. Holtz, kop. 37 i pół. —  Cwicze-r 
nia pobożne dla dzieci, rozwijające myśl, przez St. Ja­
chowicza, kop. 30. —  Przepisy pieczenia ciast wielka­
nocnych, bab, placków, mazurków, przez Maiję z K. 
Marciszewską. kop. 60. (Nr 363.— 1.)

P R ZV JF .C I1A U  DO WA RSZA W Y

Jenerał-adjutant J. C. 
MOŚCI hr. Wincenty K ra­
siński, członek rady Pań­
stwa i rady administracyj­
nej Królestwa z Potokn 
Złotego, Bieńkowski Leon 
ob. z Skąpego nr 367j8, 
Chlebowski Xaw. ob. z Gra­
bowa nr 584, Dziewulski 
Alex, podsędek z Siedlec 
nr 1337, Gawęcki Doin ob. 
z Zalesia nr 552, Jarociń­
ski Karol ob. z Zalesia nr 
585, Kamoccy Mat. i Jul. 
ob. z Kocierzowa nr 556, 
Karczewski Karol oby. z 
Grzebowilka nr 556, K o ­
rzeniowski Winc. ob. z Ho­
rodła nr 476, Lipnicki Jul. 
ob. z Kałuszyna nr 603, 
Popławski Tomasz xiadz 
z Białegostoku nr 408j9, 
Rostworowski Joachim ob. 
z Lesznowoli nr 623, Sz.y- 
kowski Walenty ob. z Gro­
dna nr 634, W azyński Le­

on ob. z Grodna nr 634j 
Bagiński Grzegorz oby, z 
Krakowa nr 379, Hrince- 
wicz Felix ob. z Drezna 
nr 625, Maliński .Stan. ob. 
z Paryża nr 368, Markie­
wicz Einilja oby. z Salz,- 
brunn nr 495.

WY JEC H ALI Z WARSZAWY.
Dluslci Józef ob. do gu. 

Mińskiej, Deboli Stan. ob. 
do Lublina, Leski Gustaw 
ob. do Prażmowa, Romań­
ski W łodzi. doktór do 
K ow na, Sieńkiewiczoioie. 
Jan i Adolf ob. do Sino- 
gorzewa, Sowiński Leonard 
ob. do K.jowa, Turobojski 
Michał ob. do Rzędkowa, 
Zalewski Kamil oby. do 
Ostrowi, Betlejewslca An­
tonina ob. i Boguński Stan.  ̂
b. adwokat do Krakowa, 
Levienglkk Karolina żona 
doktora do W ło ch , Tu- 
chołka Florjan ob. do Nie-,’ 
miec.

MSISŁS 4>iBa£Ł2»W WA88S35AW8KA1KJ.
dnia 2 W rze śn ia  1857 roku.

DOIlESlilllA,
W yszedł Nr 23 B f i u c l l l l  m i l Z y C Z l l P g O  i

wiera: Kronika krajowa.— Teatr w Poznaniu.— Uv. 
nad korrespondencją z Jeny,—■ Instrumenta muzyczne 
na wystawie płodów przemysłu krajowego w Warsza-

za- 
Uwagi

■ w y *

wie.— Kronika zagraniczna.

51  o m e t  y .
żądano płaeooo

Rs. kop. Rs. kop
P ół-im perjały  rossy jsk ie  . . . . , __ __ 5 2ł
D ukaty hollenderskie nowe w ażne .

a  p  i  e  p  y ,

Obli. skar. (4*/0) za 100 rs . (oprócz kup.) __ _ 83 6 4  ń
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. <iH/K /»> _ _ _ —
L isty  zastaw ne białe  11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 73
11

Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. __ __ __ —.
„ „ lit. R. na 200 z ł. bez proc. — — : ,— — rT

„ „ p rocentow e (5%) _ __ __ —
Dowody Iłom. Centr. L ikw id . za 100 zł. _ __ — --
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5°/0) . . . . _ 111 54
„ „ „ z roku 1855 --- — 112 54

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, prnemium. . . .
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie  Polskieiu (5 % )  za rs . 750 742 50 __ __

W  e  x  1 e  2  d n i a  .‘i  t  z .  m -

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 95 70 95 55
„ ............................... 100 Tal. k. t. ___ __ __ —*

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _. __ __ —
............................... 100 Tal. k. t. — _ _ —..

H a m b u rg .......................... 300 BAlk. 2 M. 144 90 — —
Londyn . . . . .  1 Ft .  St . 3 M. 6 38 6 36
Moskwa . . . . .  100 Rs. k.  t. 99 25 99 —
P etersbu rg  . . . .  100 Rs, 1 Al. 99 33 — —

.....................................100 Rs. k. t. _ --- _ —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 AL 76 20 — —i

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — _ —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 93 __ __ —
W ro c ła w  . . . . 100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Hs. I kop. 6 8 %  
od listów  zastaw nych kop. 11%  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. i kop, 9..*/„

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  Ju t ro :  Pan Jouja/slci.

D o  d z s ie j s z e g o  N r u  K ro n ik i  d o łą c z a  się P rze­
g lą d u  R oln iczego , P rze m ys ło w e g o  i  H andlowego  
N u m e r  3 5 ty .

W drukarni J. l ln g ra .—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 22 Sierp iia ( i W rześn ia : 1857 r .  —  S ta rszy  eenzor, F. Sob ies tc ia ń s* o .


